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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 7,50; m 
wszystkich pocztach cesarstwa nieniiec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: <*«na poznańska i dolączeniru 

przesyłki.
Ona ogłoszeń

wynosi 15 5-nygńw od drobnego siedmio- 
izinowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI I ta»
Rafchmann i Prendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w'KarłdW1"i')F ,ł„?rBr^ir*^La2'Tri^' 8 " Beninie, Frankfurcie». M., Hamburgu, Lipskn, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgn. Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haaienztein A Vogler:

y nreztue, Odańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz;, K.lonii, Lubw, Norymberdze. — Ha ras Laffit* i Oomp. w 1‘aryżn place dc la Bourge 8.

Poznań, 14 grudnia.
(Okólnik francuskiego ministra spraw zagr 
cznych do przedstawicieli Praneyi za granica 
sprawie rumelijskiej ; sprawozdanie deputować 
Pichona w komisy i tonkiński«, czyli stanowi 
Niemiec w sprawie tonkińskiej; r«tae interpels 
1 *?*,“? .* Izble •lepiipiwanych. — Zbllienie 
angielskiego stronnictwa liberalnego do pa

Parnella.)
Nie clicemy wcale ubliżać rozumowi 

dyplomatycznemu republikańskich włada- 
ców francuskich, ale nam się zdaje że 
nieco za późno rzucają na szalą kwestyi 
wschodmćj powagę i znaczenie Praneyi. 
Minister spraw zagranicznych, p. Frey- 
cinet, miał, jak z dobrego donosi źródła 
telegram paryski, wysłać do przedsta­
wicieli I rancyi za granicą okólnik, w 
którym wyjaśnia zajęte przez Francyą 
w kwestyi bulgarsko-rumelijskićj, i kładzie 
na to przycisk, że należy koniecznie w 
sposób słuszny połączyć z sobą pewne 
życzenia ludności tych prowincji z rękoj­
miami, któreby poręczały bezpieczeństwo 
i całość Turcyi. Okólnik ten przychodzi, 
jakeśmy powyżćj powiedzieli, nieco za- 
pózno, gdyż dwa mocarstwa, Niemcy i 
Austrya, a jak się zdaje, Rosya, a na- 
wet Turcya, tego samego już dzisiaj żą-
n cze£° domaga p. Fręycinet. 
Gabinet p. Brissona, ażeby się nie zda­
wało, że Fraucya jest odosobniona w 
sprawie wschodnićj, przyswaja sobie za­
patrywania mocarstw i występuje z owym 
okólnikiem.

-Tak donosi ajeneya Havasa rozpoczną 
się w dniu 21 b. m. obrady w francuz- 
kiej Izbie deputowanych nad sprawozda­
niem komisyi tonkińskićj; dziś ma być 
sprawozdanie przedłożone Izbie. Większość 
komisyi oświadcza się za ewakuacyą Ton- 
kinu, i referent jćj, p. Pelletan, żądać jej 
będzie na pełnćm posiedzeniu. Rząd tym- 
czasem postanowił nie robić żadnćj kon- 
cesyi i domagać się uchwalenia kredytów 
a nawet stawić kwestyą gabinetową. 
Walka będzie więc bardzo gorąca. W to­
ku obrad przyjdzie zapewne także pod 
dyskusyą stanowisko, jakie zajmowały 
Niemcy w czasie zatargu Francyi z Chi­
nami. Deputowany Pichon, zdając na 
posiedzeniu komisyi z dnia 12 bm. spra­
wę z dokumentów dyplomatycznych przed­
łożonych przez ministra marynarki, tak 
mówił: „Uważam za korzystne zwrócić 
uwagę na epizod dyplomatyczny, jaki za­
szedł pomiędzy Francyą a Niemcami 
w miesiącu maju i czerwcu r. 1883. Zaj­
ście to wywołane zostało przez to, że 
Chiny dawały często Niemcom polecenie 
co do dostawj' materyału wojennego. 
Niemcy spełniały te polecenia i oddawały 
Chinom swe pancerniki, krzyżowniki, 
armaty, torpety i karabiny, jak się to 
pokazuje z noty, zaopatrzonej w dowody, 
a wysłanćj do rządu francuzkiego przez 
p. Giąuel, założyciela arsenału w Fou- 
czou. ‘ Sprawozdanie p. Pichon podaje 
następnie dokładny spis materyału wojen­
nego, zamówionego przez Chiny w fa­
bryce Kruppa, Schwarzkopfa i u towa­
rzystwa „Cyclop“ w Berlinie. Ówczesny 
minister spraw zagranicznych, p. Chał- 
lemel-Lacour, zapytywał często w spra- 
wie tych dostaw niemieckich ambasa­
dora niemieckiego, księcia Hohenlohe.

. ozmej sam ambasador francuski w Ber­
linie, p. Courcel, interpelował .o to nie­
mieckie kanclerstwo. Na dniu 7 czer­
wca 1883 nadesłał Courcel p. Challemel- 
Lacour artykuł wycięty z pewnego dzien­
nika inspirowanego, w którym to arty­
kule wyłożone są powody, dla których 
Niemcy popierać muszą politykę Francyi 
w Tonkinie. „Nie ulega wątpliwości — 
pisał p. Courcel — że artykuł ów oddaje 
wiernie idee, jakiemi się kierowało kan­
clerstwo niemieckie.“ Niemcy, mówi 
sprawozdawca Pichon — taką a nie in­
ną prowadzić musiały politykę, ażeby 
Francya zaawanturowała się po same 
uszy w Tonkinie. Prawdą jest, że Niem­
cy mogły interweniować w drodze dyplo­
matycznej u dworu chińskiego na rzecz 
Francyi, ale czyniły to dla tego, iżby 
Francya, będąc zabezpieczoną ze strony 
Chin, coraz bardziej grzęzła w błocie za­
targu tonkińskiego. — Jakeśmy już do­
nosili, wystąpiła natychmiast „Nordd. A. 
Ztg.“ po otrzymaniu wiadomości o spra­
wozdaniu Pichona z zaprzeczeniem, jako­
by miała kiedykolwiek zamieścić podobny 
artykuł. Organ kanclerski może mówić 
prawdę, ale ztąd jeszcze nie wypada, 
Urny podejrzenia wypowiedziane przez 
członka komisyi tonkińskiej były całkiem 
ezpodstawue. Obrady w Izbie fraucu- 

skićj wyjaśnią zapewnie tę sprawę.
I wyprawa do Madagaskaru przyjdzie 

Pod dyskusyą Izby. Komisya wybrała

na piątkowćm posiedzeniu sprawozdawcę 
p. Hubbard, który oświadcza się jedynie za 
uchwaleniem kredytu, ale jest przeciwni­
kiem dalszćj walki z Hovasami. Na po­
rządku obrad stoi dalej interpelacja dep. 
Baudry d'Assona, który żąda wyjaśnie­
nia powodów, dla jakich rząd zakazał 
piacie peusye wielu duchownym. Na sobo- 
tnióm posiedzeniń poruszył socyalista Came- 
linat sprawę robót publicznych i zaźądat na­
tychmiastowego ich rozpoczęcia w interesie 
biednych robotników. Minis, przyrzekt, że 
wszystko uczyni, co będzie możliwe. Deputo­
wany Ballue stawi! wniosek, w którym 
zażądał, ażeby oficerowie armii lądowćj 
tak samo pociągani byli do odpowiedzial­
ności za przestępstwa, jakich się dopu­
szczą w komendzie, co oficerowie mary­
narki. Izba uchwaliła 308 glosami prze­
ciw' 208 nagłość obrad nad wnioskiem.

Uzasadiiioneuii były przypuszczenia, 
że angielskie stronnictwo liberalne goto­
we zawrzeć sojusz z partyą irlandzką. 
Jak donosi „Observer,“ odbywały się ze­
szłego tygodnia rokowania pomiędzy Glad* 
stonem a Parnellem celem ułożenia wa­
runków, pod jakiemi możnaby w przyszłej 
sesyi parlamentarnej wspólną wprowadzić 
akcyą. Gladstone. Chamberlain i Har­
court są za sojuszem z partyą Par­
nella ; dotąd jednak nie zdołano się 
porozumieć. Umiarkowani liberałowie (wi- 
gowie) są przeciwnikami koalicyi liberal­
nych z Parnelitami.

Głos z Warszawy.

„Warszawski Przegląd Katolicki,“ do­
nosząc o powrocie J. E. ks. Biskupa Be­
reśniewicza do Włocławka, dołącza do 
tego faktu dość cierpkie uwagi przeciwko 
prasie polskiej, tak poznańskiej jak i ga­
licyjskiej. zarzucając jćj naiwność, lekko­
myślność i chęć szkodzenia sprawie roda­
ków naszych pod berłem rosyjskiem.

Powodem do tych uwag, o których 
sądu naszego wydawać nie będziemy, są 
wiadomości, jakie w różnych dziennikach 
pojawiły się z powodu wyjazdu ks. Bi­
skupa Bereśniewicza do Petersburga.

Ponieważ i „Kuryer Pozn.,“ choć nie 
pierwszy, niektóre z tych wiadomości 
powtórzył, przeto uważamy za nasz obo­
wiązek nie pominąć milczeniem tego arty­
kułu „Przegl. Katolickiego.“

Uznajeiny najzupełniej, że puszczanie 
w świat niezgodnych z prawdą pogłosek, 
rozgłaszanie fałszywych domysłów, dru­
kowanie sekretnych dokumentów mogłoby 
w danym razie szkodzić, gdyby wskazy­
wało jakieś punkta widzenia, któreby do­
piero władze na nowe pomysły i domysły 
doprowadzić mogły. Pod tym względem 
uznajemy słuszność uwag i potrzebę ostro­
żności, którą i sobie samym i innym za­
lecamy, oświadczając, że jćj przestrzegać 
będziemy na przyszłość. Bez przesady 
powiedzieć możemy, że co się tyczy „Ku- 
ryera Pozn.,“ to nigdy nie byliśmy pierw­
szymi w rozsiewaniu takich pogłosek i 
podawaliśmy wieści one dopiero wtedy, 
kiedy już inne pisma je rozgłosiły. Nie­
podobna jest dziennikowi, pragnącemu 
czytelnikom swoim podawać najnowsze 
nowiny, zakrywać przed nimi tego, o czćm 
wszystkie gazety donoszą i co ostate­
cznie po większej części tak bardzo nie- 
prawdopodobnem nie jest. Nie wiemy 
zaiste, czy publiczność czytająca bardzo 
byłaby zadowolona z dziennika, który np. o 
wywiezieniu ks. Biskupa Hryniewieckiego 
byłby dopiero doniósł po ukazaniu się tćj 
wiadomości w „Prawid. Wiestniku.“

Uznajeiny potrzebę ostrożności — 
atoli z drugiej strony musimy się za- 
strzedz przeciwko zarzutowi lekkomyśl­
ności, naiwności lub chęci szkodzenia ro­
dakom zakordouowym przynajmniej co do 
pisma naszego.

Gazeta, która po kilku dniach po­
wtórzy pogłoski, będące już tu i owdzie 
przedmiotem ogólnej rozmowy, na taki 
zarzut nie zasługuje ; chęci szkodzenia nie 
można w ogóle żadnemu z pism polskich 
zarzucić.

Trudno też przypuścić, aby dopiero 
pisma polskie naprowadzały pewne sfery 
na drogę, którą postępują. Jeszcze nie 
było pism polskich w dzisiejszem znacze­
niu tego wyrazu, a już wywożono Bi­
skupów. ______________

CWf/taW/D//// w lłosyi.
W uzupełnieniu wiadomości telegra- 

¡znej, podanej niedawno przez nas. a 
»tyczącej zmiany artykułu kodeksu o 
wnouprawnieniu obcych, przyjmujących

poddaństwo rosyjskie, czytamy w „St. Fet. 
Wiedonwstiach“, iż projektowanem jest 
wydanie bezwzględnego zakazu 
[»»bywania gruntów i posia­
dłości ziemskich cudzoziem­
com n a t u r a 1 i z <» w a n y tu w Rosy i, 
w miejscowościach pograni­
czu y c li. Wszeliee i Igi,, służące osie­
dleńcom w rozmaitych krosowych miejsco­
wościach. mają być stósowane tylko do 
kolonistów pochodzenia rosyjskiego lub 
tych z cudzoziemców, którzy przeszło lat 
lo byli poddanymi rosyjskimi. Ostatnim 
nie będzie w o I u o tworzyć oso­
bnych g m i n, lecz będą obowiązani 
należeć do ogólnćj. Przepisy te wkrótce 
zostaną wniesione do rady państwa, wraz 
ze specyńlnemi przepisami, dotyczącemi 
przyjmowania cudzoziemców do służby 
rządowćj, cywilnej i wojskowej.

Że prasa rosyjska coraz natarczywićj 
przeciwko Niemcom występuje, o tćm 
niejednokrotnie pisaliśmy. Dziwić się 
tylko można, jak prasa niemiecka wi­
dzieć może w postępowaniu Rosyi coś 
zdrożnego, kiedy belki w swćm oku nie 
widzi. A przecież Rosya jeszcze się 
nie chwyciła takiego środka, jak groma­
dne wydalanie, lecz przeciwnie pozwala 
Niemcom się osiedlać, przyjmować pod­
daństwo rosyjskie, podczas gdy rosyjskim 
poddanym przez długie czasy tu osiadłym, 
odmawiają Niemcy naturallzacyi i ich 
wypędzają. Na dobitek odmawiają orga­
na niemieckie, jak taka „Krenz Ztg.“ 
parlamentowi prawa do poruszenia tej 
kwestyi na posiedzeniach. Medice, cura 
ie ipsum.

Mowa posta Józefa Kościelski®.
Na sobotnićm posiedzeniu parla­

mentu niemieckiego przy . obradach nad 
pozycyą 18,000 marek dla komisarza, 
mającego czuwać nad wychodztwem do 
Ameryki, poseł inowrocławski p. Jó­
zef Kościelski przemówił, jak na­
stępuje:

Przedwczoraj przy rozprawach nad u- 
stanowieniem porządku obrad radził nam 
wprawdzie p. Windthorst, abyśmy, korzy­
stając z każdćj sposobności przy odpo­
wiednich pozycyach etatu, wracali do tre­
ści naszćj, z porządku dziennego zepchnię­
tej interpelacji. Kładę jednakże przy­
cisk na to, M. P., że wcale nie ta rada 
skłoniła mnie do zabrania głosu przy niniej­
szej pozycyi, gdyż przemawiam z powodu 
rzeczywiście istniejącej niedogodności, z po­
wodu niedoli, wołającćj głośno o naprawę. 
Dla tego, chociaż muszę potrącić o wydala­
nie, to jednak o nićm rozwodzić się nie będę, 
a to tćm więcej, że ciągle jeszete żąda­
my, aby sprawę tę przy innej sposobno­
ści obszernie poruszono i o ile niedola, o 
której mówić będę, ma właśnie źródło 
swoje w tern rozporządzeniu, o tyle tćż 
potrącić będę musiał o sprawę wyda­
lania.

M. P. Mogłoby się zdawać, że kie­
dy się mówi o wydalonych, to rzecz nie 
dotyczy poddanych niemieckich, lecz je­
dynie obcokrajowców, a komisaryat, o 
którym obecnie mówimy, przeznaczony 
jest wyłącznie dla krajowców. Nie da się 
jednakże zaprzeczyć, i że ci wydalani, 
mimo to, że zostali wydaleni, znajdują 
się jeszcze niejednokrotnie na terytoryum 
Rzeszy niemieckiej, i to z osobnych przy­
czyn, do których później powrócę. Do­
póki zaś znajdują się jeszcze na teryto- 
ryum niemieckiem i to bez zatrudnienia, 
dopóty odnośne władze nad nimi czuwać 
powinny. Sądzę, że te władze powinny 
albo w obrębie pełni swego działania sa­
me wystąpić, albo też w odpowiednićm 
miejscu poczynić przedstawienia, jakby w 
tćj sprawie pomódz można.

Pan kanclerz Rzeszy oświadczył nam 
w tej Izbie, że rząd pruski porozumiał 
się z rządami sąsiednich państw co do 
wydalonych, jako też co do tych osób, 
które jeszcze mają być wydalone.

Takie porozumienie istnieje może na 
papierze, praktyka wykazuje coś wprost 
przeciwnego. Faktem' jest, M. P., że 
największa część wydalonych nie znaj­
duje wstępu do Królestwa, bo ich władze 
rosyjskie nie wpuszczają i wygnańcy ci 
muszą pozostać w kraju. Ponieważ je­
dnakże opuścili swe posady i miejsca 
pracy, przeto koniecznie popadać muszą 
w nędzę, a częstokroć prawie umierają z 
głodu. Miejsca, które tutaj zajmowali, 
opuścili, albo raczej opuścić mnsieli. No­
wych miejsc, jakie im przygotowały ko­
mitety w Warszawie i w Poznaniu istnie­
jące — nie mogą objąć.

M. P. Nie będę wam opisywał całćj 
grozy tego położenia; jest ono tak okro- 
pue, że samo mówi za sobą.

M. P. Mieszkam w obwodzie giaui- 
cznytn i miałem sposobność przypatrzeć 
się niejednokrotnie nędzy i niedoli tego 
położenia. Ponieważ chodzi tutaj prze­
ważnie o mych rodaków, dla tego świa­
dectwo moje mogłoby się zdawać ninićj 
przedmiotowćm. Dopiero wczoraj otrzy­
małem list, nadesłany przez Niemca, pro­
boszcza z Kłajpedy do warszawskiego ko­
mitetu dla wydalonych. Czcigodny ten 
kapłan położył około wydalonych rzeczy­
wiście wielkie zasługi. Pisze on pod 
dniem 4 h. m. co następtye:

„Korzystam z tej sposobności, aby po­
prosić szan. pana, iżby mi nie wziął za 
złe, że prawie wszyscy ci ludzie, dla któ­
rych pan tak łaskawie ofiarowałeś mi 
posady — (głosy: kto? komitet warsza­
wski?) — tak, komitet warszawski, nie 
przybyli wcale do Warszawy. Przyczyuą 
tego jest ta okoliczność, że ani sami, ani 
ich żony i dzieci nie mogły przejść gra­
nicy..,. Tutejszy konsul rosyjski zajmuje 
się tymi ludźmi w sposób godny wszel­
kiego uznania — atoli łatwićj mu jest 
Iiostarać się to, aby ci ludzie tutaj przez 
dłuższy czas pozostać mogli, aniżeli wy­
robić im pozwolenie przejścia granicy.“

M. P.! Zdaje się, że przeczytawszy 
ten list, dowiodłem, że tutaj rzeczywiście 
zachodzi wielka bieda, i rzeczywista nie­
dola, potrzebujące co prędzćj naprawy. 
Nie zapominajcie panowie, że ci ludzie 
nie mając zajęcia, żyją jedynie z tych 
kilku złotych, które zebrali ze sprzedaży 
swych rupieci, które tutaj po otrzymaniu 
dekretu banicyjnego za bezcen sprzedać 
musieli. Dopóki jeszcze coś mają — idzie 
to jeszcze jako tako, ale gdy się gotówka 
wyczerpcie, wtedy znajdą się w położeniu 
najokropniejszćm, o którćm cliciałbym pa­
nów tutaj przestrzedz.

Wskazałem pokrótce na te smutne 
wypadki i na tej krótkiej wzmiance po- 
przestaję przy tej pozycyi etatu. Chociaż 
osobiście życzyłbym sobie, aby całe to 
rozporządzenie dotyczące banicji rodaków 
naszych cofnięto, to mam nadzieję, że 
odnośne władze przynajmniej o to starać 
się będą, aby tćj niedoli, o którćj mówi­
łem — zaradzono.

(Głośne brawo! z różnych stron.)
Minister Bötticher.

Skargi, dotyczące wykonywania po­
szczególnych dekretów banicyjnych, nale­
ży wytoczyć przed władzami pruskiemi. 
Mnie niepodobna o tych wypadkach wie­
dzieć — nie uważam też za rzecz pożą­
daną. aby tutaj tę sprawę poruszano — 
gdyż mogłaby ona łatwo ujść baczności 
pruskiego ministra spraw wewnętrz­
nych (!! ?!). Radzę preopinantowi, aby 
wprost udał się do p. Puttkamera, gdyż ja 
nie mogę się wdawać w rozbiór środków 
pruskiego rządu. Przy tćj pozycyi etatu 
chodzi w ogóle o w y c li o d z t w o, a nie 
o w y d a 1 a n y c h. Komisarz dla spraw 
wychodztwa — nie ma z tą sprawą nic 
wspólnego.

Poseł Kościelski.
Posłowi Hammacherowi, który uwa­

żał za rzecz potrzebną mieć tutaj prele- 
kcyą o różnicy pojęć wydalania i emi- 
gracyi, pozwalam sobie przytoczyć powa­
gę największego poety niemieckiego, któ­
ry w poemacie swym „Herman i Dorota,“ 
w którym chodzi o wydalonych, nazywa 
ich tylko po prostu „Arme Auswande­
rer.“ Czy to Giithe uczynił tylko dla 
rytmu — to niechaj p. Hammacher roz­
strzygnie.

W krótkiej odpowiedzi p. ministra na 
głos posła inowrocławskiego dopatrzyć 
się możemy całokształtu przyszłej odpra­
wy. jakiej spodziewać się można przy 
każdem ponowieniu sprawy banicyi w 
parlamencie niemieckim. Troskliwość, ja­
ką p. Boetticher wyraził, obawiając się, 
aby to. o czćm mówią w parlameucie 
niemieckim, nie uszło uwagi ministra 
spraw wewnętrznych, jest rzeczywiście 
rozczulająca; gdyby nam wolno było wy­
rażać domysły, tobyśmy ją nawet na­
zwali pewnym todzajem ironii — ale 
niepodobuo przypuszczać, ażeby tak wy­
soki urzędnik pozwalał sobie ironii w o- 
bec takiej grozy położenia, jaką nakre­
ślił poseł Kościelski.

Biedni wygnańcy! Policya nad obco­
krajowcami , sprawa paszportów itd., 
należy do rzeszy — ale pp. ministrowie 
rzeszy niemieckiej nic o tćm wiedzieć 
nie clicą i odpowiadają, że sprawa wy­
gnańców należy do rządu pruskiego. Do 
zwołania sejmu pruskiego jeszcze miesiąc 
cały upłynie; tymczasem wygnańcy mo­

gą przymierać głodu i skarżyć się przed 
Panem Bogiem, bo w Berlinie dla nich 
odpowiedzi nie ma.

Pierwszy wiec galicyjskich rólników.
Lwów 12 grudnia.

(a) Zapowiedziany wiec w celu rato­
wania tak ciężko zagrożonego rólnictwa 
Galicyi, którego historyczną genezę sta­
rałem się jasno nakreślić w poprzedniej 
mojćj korespondencyi, odbył się wczoraj 
po stosunkowo bardzo krótkich i szybkich 
przygotowaniach. Hyla to rzecz dotąd tu 
niepraktykowana, zjawisko dotąd niewi­
dziane. Nawet ta prastara nazwa „wiec“ 
po raz pierwszy, jeżeli się nie mylę, u 
nas użyta, przeniesioną tu została po raz 
pierwszy z Waszego poznańskiego gruntu. 
Ale właściwe podobieństwo do Waszych 
poznańskich wieców zaczyna się i kończy 
tylko na tćj tożsamości nazwy. Nie był 
to bynajmniej wiec w Poznańskićm zna­
czeniu tego słowa, bo nie było to zgro­
madzenie ludowe dla publiczności wszech 
stanów i zatrudnień urządzone, a przez 
agitacyą zwołane do jak najwię­
kszej ilości głów, które w takim razie, 
jak doświadczenie i u Was podobno uczy, 
dziesięćkrotnie tyle traci na znaczeniu i 
powadze, ile na liczbie obecnych zy­
skuje.

Odbyty wczoraj wiec rólników gali­
cyjskich raczej podobny był do dorocznych 
walnych zebrań Waszego Towarzystwa 
Rolniczego, ale znowu z tą różnicą, że to 
nie było zebranie wyłącznie tylko człon­
ków jednego lub więcej Towarzystw Rol­
niczych, ale zaproszeni byli nań a raczej 
do udziału wezwani rolnicy w ogóle i ci, 
co się losami rólnictwa szczegółowo zaj­
mują, a widzą jasno groźne niebezpie­
czeństwo i czują silnie gwałtowną potrze­
bę zaradzenia temu. To też wiec wczo­
rajszy składał się istotnie ściśle ze sa­
mych tylko rólników, których żadna 
agitacya, ale po prostu własne po­
czucie koniecznej obrony zagrożonego 
bytu sprowadziło na wczoraj do Lwowa. 
Pod tym względem był wiec wczorajszy 
naturalnym a wiernym obrazem ogólnego 
wśród warstw rolniczych zaniepokojenia,
i pozostał też ściśle w granicach zakre­
ślonych przy samem zrodzeniu się pier- 
wotnćj myśli w tarnopolskim oddzielę To­
warzystwa Gospodarczego, i z granic tych 
na krok nie wystąpił.

Kładę na to umyślnie wielki przycisk 
na wstępie, bo i tym razem nie obyło się 
bez małodusznych wątpliwości, płonnych 
obaw a nawet błahych podejrzeń, jak to 
powszechnie w sprawach ludzkich bywać 
zwykło, a u nas bywa więcej, niż gdzie- 
indzićj. Mamy tu osobliwe przysłowie, 
wielce charakterystyczne, a nie wiem, 
czy u Was znane: „Szukać dziur y
ii a calu n.“ Mamy w „Szczutku“ isto­
tnie na wskroś galicyjski typ Jmci Pana 
Strachajly. Nie obyło się więc i wśród 
krótkich stosunkowo przygotowań do wieca 
bez szukania dziury na całun i bez Stra- 
chajlów.

Pojawiły się nieskąpo zdania, które 
miały być zapewne wielkiej przenikliwo­
ści dowodem, jakoby ruch, który wyszedł 
z Tarnopola i myśl wieca były jakąś 
akcyą przeciw Towarzystwu Gospodar­
czemu, to znowu przeciw większości Koła 
polskiego we wiedeńskiej Radzie państwa. 
Z innych stron wysuwały się śmieszne 
obawy, że wiec i jego uchwały wywołają 
wielkie nieukontentowanie w rządowych 
sferach wiedeńskich i zrażą je do Gali­
cyi. Te i tym podobne, niby to wielce 
bystre poglądy, byłyby mogły co najwię­
cej znacznie paraliżować zabiegi i prace 
komitetu wiecowego, ale na szczęście 
sprawy a na chlubę komitetu nawet i ta­
kiego skutku nie miały. Z wszystkich 
wątpliwości, z wszystkich obaw, z wszyst­
kich podejrzeń wyszedł wiec zwycięzko, 
wyszedł tryumfująco, a przyniesie, o ile 
dziś przewidzieć można, same tylko doda­
tnie a może nawet bardzo cenne skutki.

Ponieważ wbrew przeciwne powyż­
szym wątpliwościom i strachom przewi­
dywania a raczćj pragnienia i życzenia 
wyrażone w mojej korespondencyi w zna­
cznej części wczoraj się sprawdziły, a w 
innej nawet prześcignięte zostały, więc 
spodziewam się, że i nadal szczęśliwym 
będę prorokiem.

Na odezwy komitetu wiecowego, po­
parte z całej duszy przez kilkanaście 
zgromadzeń powiatowych, zjawiło się 
wczoraj w sali ratuszowej przeszło pięć­
set piędziesięciu uczestników wieca, jak 
to imienny spis obecnych wykazał. Pierw­
sze honorowe krzesła zajęli J. Eksc. na-



miestnik Zaleski, marszałek Zyblikiewicz, 
i dwaj prezesi Towarzystw Gospodarczych 
J. Eksc. Adam książę Sapieha i Jan 
hr. Tarnowski z Chorzelowa. Tych obe­
cność na wiecu już zadawała oczywisty 
kłam powyżej wspomnianym niefortunnym 
domysłom.

O kwadrans na jedenastą prezes ko­
mitetu wiecowego książę Roman Czarto­
ryski zagaił wiec poważnem, uroczystem 
przemówieniem, witając serdecznie obe­
cnych, a dziękując szczegółowo namie­
stnikowi, marszałkowi i dwom prezesom 
Towarzystw Gospodarczych za szczere 
poparcie prac wiecowych i przybycie oso­
biste na jego obrady. A że wśród zgro­
madzonych znajdowało się także przeszło 
150 włościan z najrozmaitszych okolic, i 
to włościan przybyłych z własnćj pobudki 
i własnym kosztem, więc tych powitał 
książę równie serdecznie osobnem prze­
mówieniem po rusku, ciesząc się, że ro­
zumieją łączność i wspólność swoich inte­
resów i swojej doli z interesami i dolą 
większych właścicieli, którzy naw7 zajem 
tę wpólność odczuwają.

Pod wrażeniem tego zagajenia a w 
uznaniu prac i zasług całego komitetu 
wiecowego wybrano przewodniczącym wie- 
ca księcia, a jego zastępcą Zygmunta 
Dąbrowskiego.

Rezolucyi proponowanych przez ko­
mitet nie ma potrzeby wymieniać, boście 
je już w „Kuryerze“ podali, przebiegu 
całych obrad kolejno wyliczać uważam 
także za zbyteczne przez wzgląd, że 
piszę nie dla galicyjskich czytelników. 
Wolę się więc ograniczyć na podaniu 
ogólnego wrażenia i na zarysowaniu wy­
bitniejszych, lub ważniejszych szczegółów.

Obrady toczyły się przez siedm go­
dzin w dwóch odstępach. Pierwsze po­
siedzenie trwało od dziesiątej do drugiej, 
wieczorne od piątej do ósmej. Z prze­
biegu ich widocznem było przedewszyst­
kiem, że zaniechano (kto w7ie czy nie 
umyślnie) wszelkiej misę en scene, wszel­
kiego uprzedniego rozdania ról, co naj­
częściej wielce bywa pożytecznem. Wi­
docznie nie było ani jednego z góry wy­
znaczonego urzędowego mówcy. Wszy­
stkie przemówienia nosiły jawne piętno 
doraźnych improwizacyi. To tćż nie było 
ani jednego popisu krasomówczego, ani 
jednego wielkiego effektu. Ale za to i 
z drugiej strony nie było ani jednego dy­
sonansu, ani jednego istotnie przykrego 
wrażenia, a całe obrady od początku aż 
do końca odznaczały się powagą, taktem, 
miarą, choć im nie brakło ani na żywości, 
ani na {zapale, ani na energii tak ze 
strony mówców, jak i słuchaczy. Wszy­
scyśmy wynieśli z wieca jak najlepsze 
wrażenie, wszyscy przekonanie, że się 
istotnie coś pożytecznego szczęśliwie roz­
poczęło.

Na tak pomyślny rezultat złożyło 
się, jeśli trafnie rzecz oceniam, kilka 
naraz okoliczności. Przedewszystkiem na­
stroiła groza położenia i sprawy, o którą 
chodzi, wszystkich bardzo poważnie. Z 
tćm uczuciem wchodził podobno wczoraj 
każdy bez wyjątku na salą ratuszową, 
w tóm uczuciu byli wszyscy zgodni jak 
jedeu mąż. I to był może najważniej­
szy powód, że się wiec tak świetnie udał. 
Dalej przypisać może należy ten świetny 
rezultat i tój okoliczności, że propono­
wane przez komitet wiecowy rezolucye 
są bardzo rozumnie pomyślane, w sarnę
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HENRYKA SIENKIEWICZA,

TO Al CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz ur. 285.)
Nazajutrz dzień, gdy ruszóno w drogę, 

kiwnął król na Kmicica, by zbliżył się ku 
niemu.

—- Gdzieś ty był pułkownikiem? — 
spytał król nagle.

Nastała chwila milczenia. Kmicic 
walczył sam ze sobą; paliła go chęć ze­
skoczyć z konia, upaść do nóg króle­
wskich i raz zrzucić z siebie ten ciężar, 
który dźwigał, raz powiedzieć całą 
prawdę.

Lecz ze zgrozą pomyślał znowu, jak 
straszne wrażenie musi uczynić to na­
zwisko; Kmicic, zwłaszcza po liście księ­
cia Bogusława Radziwiłła.

Jakże on, niegdyś prawa ręka księcia 
wojewody wileńskiego, on, który przewa­
gę jego utrzymał, do rozbicia nieposłu­
sznych chorągwi dopomógł, w zdradzie 
sekundował; jakże on, posądzony i oskar­
żony o najstraszniejszą zbrodnię zamachu 
na wolność królewską, zdoła teraz prze­
konać króla, biskupów i senatorów, że 
się poprawił, że się przerodził i krwią 
za swe winy odpokutował?... Czem zdoła 
swych szczerych intencyi dowieść, ja­
kie dowody, prócz gołych słów, może 
złożyć?...

Dawne winy ścigały go ciągle i nie­
ubłaganie, jako psy zażarte ścigają zwie­
rza w kniei.

Więc postanowił zamilczeć.
Ale uczuł niejednokrotnie niewypowie­

dziany wstręt i obrzydzenie do wykrę­
tów. Zali miałby temu Panu, tak ze 
wszystkich sił duszy kochanemu, rzucać 
piasek w oczy i wymyślonemi historyami 
go zwodzić?

miarę najgwałtowniejszych potrzeb i wy­
magań obliczone, nie żądając ani za 
mało, ani za wiele, a zredagowane są 
jasuo i zrozumiale i przekonywająco. 
A w końcu nie mała ’cząstka tej zasługi 
przypada także i przewodniczącemu, który 
wielką przytomność umysłu i energią 
umiał połączyć z dziwnym spokojem i 
taktem. Książę Roman Czartoryski miał 
wczoraj wcale dobrą sposobność przed­
stawienia się Galicyi w dobrem świetle i 
sposobności tej wcale też nie zmarnował.

Najważniejsze z proponowanych rezo­
lucyi były pierwsza i druga o potrzebie 
zaprowadzenia ceł ochronnych 'na wszy­
stkich granicach austryackich i o konie­
cznej reformie taryf kolejowych, w swym 
dzisiejszym stanie po prostu zabójczym 
dla handlu, przemysłu i rolnictwa miej­
scowego. Nad nimi rozwinęła się też 
najciekawsza dyskusya, a w tej znowu 
najświetniejszym szczegółem było prze­
mówienie hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. 
Z gruntownością i spokojem nauko­
wym profesora uniwersytetu, a z ja­
snością i zrozumiałością dobrego nauczy­
ciela szkoły Indowej przedstawił nam 
hr. Wojciech Dzieduszycki całą genezę i 
istotą obecnego przesilenia rolniczego w 
Europie w ogóle a w Austryi w Galicyi 
szczegółowo wykazując pierwotną jego 
przyczynę najpierw w podnoszącej się 
coraz bardziej cenie złota, a więc obni­
żeniu wszelkiej innej wartości, następnie 
w olbrzymiej przewadze rolniczej produkcyi 
amerykańskiej nad europejską, w lepszej 
opiece, jaką Amerykanie w swych orga­
nach rządowych na drodze ustawodawczej 
nad rolnictwem rozpościerają.

W dalszym ciągu przeszedł do stosun­
ków austryackich i zaznaczył wiele cie­
kawych szczegółów, których wyliczenie 
jest po prostu niepodobieństwem w tej ko­
respondencji. Powiem Wam jednakże, 
czego się Wasz sprawozdawca z tego 
przemówienia nauczył. Może to będzie 
przydatnem i dla Waszych czytelników. 
Dotąd wierzyłem tylko w to bardzo sil­
nie, że właściciel ziemski o tyle, o ile ma 
hipotekę długami obciążoną, o tyle jest 
po prostu włodarzem, albo raczej wyro­
bnikiem swoich wierzycieli.

Wczoraj nauczyłem się i dałem się 
przekonać, że właściciel ziemski, mały, 
czy wielki, choćby nie miał ani jednego 
centu długów, jeżeli obok tego nie jest 
kapitalistą, pracuje w Austryi obecnie 
zupełnie darmo do pewnego stopnia na 
kapitalistów w ogóle, na akcyonaryuszy 
kolei żelaznych, fabrykantów i rękodziel­
ników na Morawie, w Czechach, w Sty- 
ryi itd., na braci rolników w Rumunii, 
a dopiero, co mu po odtrąceniu tego 
wszystkiego zostanie, jest tylko czy­
stym zyskiem własnym jego pracy i ka­
pitału w ziemi ulokowanego. Tego nam 
pan Wojciech dowiódł jak na dłoni. — 
Nie zapomniał przecież dodać, że nie 
obwinia za to wszystko obecnego rządu, 
ale uważa to za smutną i fatalną spu­
ściznę tradycyi dawniejszych rządów, tra- 
dycyi, która wyrosła na potędze i zapo­
biegliwości sfer finansowych, handlowych, 
przemj7słowych z jednej strony, a na nie­
poradności, niedbalstwie i niesolidarności 
stanu rolniczego z drugiej strony. A że to 
wszystko jest także od wieków tradycyj- 
nem, i że z każdą tradycyą jest walka 
najtrudniejszą, więc z tego prosty wnio­
sek, że trzeba będzie olbrzymich zapasów,

Czuł, że do tego braknie mu sił.
Więc po chwili tak mówić począł:
— Miłościwy Królu! przyjdzie czas, 

może niedługo, że będę mógł Waszej 
Królewskiej Mości całą duszę, jako księ­
dzu na spowiedzi otworzyć... ale chcę, 
żeby pierwćj za mnie, za moję szczerą 
intencyą, za wierność i za miłość do Ma­
jestatu uczynki jakowe, nie gołe słowa 
zaręczyły. Grzeszyłem, Miłościwy Panie, 
grzeszyłem przeciw Tobie i Ojczyźnie, a 
za mało mam jeszcze pokuty, więc takiej 
służby szukam, w którójby poprawę ła­
two znaleść... Kto wreszcie nie grzeszył? 
<to nie potrzebuje bić się w piersi w ca­
łej Rzeczypospolitej? Być to może, żem 
ciężej zawinił od innych, alem się też 
i pierwej obejrzał... Nie pytaj, Miłości­
wy Panie, o nic, póki Cię teraźniejsza 
służba o mnie nie przekona; nie pytaj, 
bo nie mogę nic powiedzieć, aby sobie 
drogi zbawienia nie zamknąć, bo Bóg mi 
świadek i Najświętsza Panna, Królowa 
nasza, żem tego nie zmyślił, iż ostatnią 
kroplę krwi gotowem za Ciebie oddać...

Tu oczy pana Andrzeja zwilgotniały, 
a taka szczerość i żal rozświeciły mu 
twarz, że oblicze silniej jeszcze od słów 
go broniło.

— Bóg patrzy na inteneye moje — 
mówił dalej — i na sądzie mi je poli­
czy.... Ale jeśli mi, Miłościwy Panie, 
nie ufasz, to mnie wypędź, to oddal mnie 
od osoby swojej. Pojadę za śladem twoim, 
opodal, aby w jakiej ciężkiój chwili przy­
być, choć i bez zawołania, i głowę poło­
żyć za ciebie. A wówczas Miłościwy 
Panie uwierzysz, żem nie zdrajca, ale je­
den z takich sług, jakich nie masz, Mi­
łościwy Panie, wielu, nawet między tymi, 
którzy na iunych podejrzenia rzucają.

— Ja ci i dziś wierzę — rzekł 
król. — Zostań po staremu przy osobie 
naszej, bo nie zdrada tak przemawia.

— Dziękuję Waszej Król. Mości! — 
rzekł Kmicic.

I powstrzymawszy nieco konia, wyco­
fał się między ostatnie szeregi orszaku.

Lecz Tyzenhauz nie ograniczył się na

szalonej energii, aby z takiej walki 
wyjść zwycięsko. Że na ten punkt wczo­
raj nie zwrócono należytej uwagi, że nie 
wykazano całego obszaru przyszłego pola 
walki, nie wyliczono szczegółowo sił 
przeciwników, to wielka szkoda, ale na­
turalny skutek wspomnianej doraźności 
wczorajszych przemówień.

Miejmy nadzieję, że to kiedyś jeszcze 
nastąpi, a przebieg wczorajszego wieca, 
który uważać należy tylko za pierwszy 
krok w rozpoczętej akcyi, daje wszelkie 
prawo do takiej nadziei.

Może to zresztą i wcale nie tak źle, 
że się wczoraj ograniczono na samych 
tylko takich żądaniach, których załatwie­
nie głównie w ręku rządu i ciał polity­
cznych spoczywa. Gdy się tam choćby 
tylko połowę żądanych uzyska, to z ta­
kiej zdobyczy wyrodzi się zapewne szcze­
ra ochota do zwrócenia uwagi i na re­
sztę, a mianowicie do systematycznej 
walki z istotnymi przeciwnikami, którzy 
po za rządem stoją, a więc do zorgani­
zowania pewnej trwałej i wszechstronnej 
solidarności rolników galicyjskich, a może 
nawet i całej Austryi. Bieda zwykle 
uczy rozumu, a co więcej, uczy cnoty.

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się 
przemówieniem J. E. Adama księcia Sa­
piehy, który wbrew fałszywym domy­
słom, a raczej plotkom — tern słowem 
to wyraźnie.nazwał — w imieniu Towa­
rzystwa Gospodarczego, jako jego prezes, 
zaznaczył jasno i dobitnie, że Towarzy­
stwo uważa działanie wieca za popiera­
nie tych samych interesów rolnictwa, któ- 
popiera Tow., że cieszy się temu działa­
niu, że wiec na szczere i całkowite po­
parcie ze strony Towarzystwa Gospodar­
czego może liczyć, że chwila obecna wy- 
daje mu się bardzo trafną do rozpoczę­
cia takiej akcyi, a mianowicie do wy­
stąpienia ze stanowczemi żądaniami do 
rady państwa i ministrów, gdyż; rolni­
ctwo zagrożone nie tylko w Galicyi, ale 
w całej Austryi, powszechnie poprze nie­
wątpliwie nasze usiłowania. W ślad za 
nim tak samo się oświadczył Jan hr. 
Tarnowski, prezes krakowskiego Towa­
rzystwa, a skutek tych dwóch oświad­
czeń był ten, że wiec wykonanie uchwa­
lonych jednomyślnie wszystkich rezolucyi 
wieczornych powierzył wszystkim trzem 
komitetom razem, to jest komitetowi 
swemu wiecowemu w porozumieniu z dy- 
rek yami Towarzystw Gospodarczych lwo­
wskiego i krakowskiego. Postawiono je­
szcze wniosek o wysłanie deputacyi do 
cesarza, który wśród samych tylko obja­
wów wierności i głębokiego przywiązania 
do jego osoby uchwalony, a skład tej 
deputacyi i wszystkie szczegóły także 
połączonym owym trzem komitetom poru- 
czonj7 został.»

Tak zaczynają się po trochu ziszczać 
pia desideria waszego korespondenta, bo 
Towarzystwo lwowskie z Towarzystwem 
krakowskióm pójdą tu teraz ręka w rę­
kę i to czas nie mały, a cementem mię­
dzy nimi stała się akcya tarnopolska i 
wczorajszy wiec,

Innych szczegółów zaczerpniecie, je­
żeli was to zajmuje z dzisiejszych lwo­
wskich dzienników7, które, równocześnie z 
niniejszem pismem otrzymacie.

udzieleniu swych podejrzeń samemu tylko 
królowi, skutkiem czego wszj7scy poczęli 
zezem na Kmicica spoglądać. Głośniej­
sze rozmowy ustawały, gdy się zbliżył, 
a poczynały się szepty. Śledzono każdy 
jego ruch, rozważano każde słowo. Spo­
strzegł to pan Andrzej i uczyniło mu się 
źle między tymi ludźmi. Nawet król, 
chociaż nie odebrał mu zaufania, nie miał 
już dla niego tak w7esołego, jak dawniej 
oblicza. Więc młody junak stracił fanta- 
zyą, sposępniał, żal i gorycz opanowały 
mu serce. Dawniej na przedzie, między 
pierwszymi zwykł był toczyć koniem — 
teraz wlókł się o kilkaset kroków za ka- 
walkatą z głową spuszczoną i ponuremi 
myślami w7 głowie.

Aż wreszcie zabielał}7 przed jeźdźcami 
Karpaty. Śniegi leżały na ich skłonach; 
chmury rozkładały swe ociężałe cielska 
na szczytach, a gdy wieczór zdarzył się 
pogodny, wówczas przy zachodzie przy­
wdziewały owe górj7 szaty płomienne i 
blaski szły od nich okrutne, póki nie za­
gasły w mrokach cały świat obejmują­
cych. Patrzył więc pan Kmicic na owe 
cuda natury, których dotąd nigdy je­
szcze w życiu nie widział, i choć wielce 
stroskany, o troskach z podziwu zapo­
minał.

Z każdym dniem olbrzymy owe sta­
wały się większe, potężniejsze. Aż wre­
szcie dojechał do nich orszak króle­
wski i zapuścił się w wąwozy, któ­
re nagle jakoby bramy otworzyły się 
przed nim.

— Granica musi być już niedaleko — 
rzekł ze wzruszeniem król.

W tern dostrzeżono wózek, zaprzężony 
w jednego konia, a w wózku człeka. 
Królewscy ludzie zatrzymali go zaraz.

— Człeku — spytał Tyzenhauz — a 
czy my to już w Polsce ?

— Tam ot za tą skałą i za rzeczką 
cesarska granica, a wy już na króle­
wskiej ziemi stoicie.

— Którędy zaś do Żywca?
— Prosto tędy do drogi się dosta­

niecie.

W sprawie pracy kobiet po fa­
brykach i kopalniach.

Socyalno - polityczna komisya parla­
mentu ukonstytuowała się obecnie i roz­
poczęła obrady nad wnioskami ochrony 
robotników. Jednym z najważniejszych 
pod względem moralnym, wychowawczym 
i ekonomicznym szczegółów w tej spra­
wie jest żądanie ograniczenia pracy ko­
biet. Nie nowy to postulat katolickich 
polityków socyalnych. Już ś. p. Biskup 
Ketteler domagał się w swym projekcie 
programu politycznego obrony kobiet 
przeciw wyzyskiwaniu przez potentatów 
pieniężnych; wniosek Galena z dnia 23 
marca 1877 polecał „obronę rodzinnego 
pożycia“ przez ograniczenie pracy kobiet; 
w styczniu roku 1882 ponowiła to żąda­
nie interpelacya Hertlinga ; obecnie zaś 
frakeya katolicka podała w tej materyi 
sformułowany wniosek prawny. Zachodziła 
tego tern większa potrzeba, ponieważ 
przepisy ordynacyi procederowej są w tej 
mierze całkiem niedostateczne. Paragraf 
139 a brzmi: „Rada związkowa m o ż e 
zakazać zatrudnienia kobiet w pewnych 
gałęziach przemysłowych, które są po­
łączone z niebezpieczeństwami dla zdro­
wia i moralności. W szczególności zaś 
może zakazać pracy nocnej robotnic w 
pewnych fabrykach.“ — Otóż wszystko, 
co ordynacya procederowa mówi o pracy 
kobiet; o przepisach oznaczających trwa­
nie pracy dziennej, zatrudnieniu nocnem, 
o pracy niewiast brzemiennych albo po­
łożnic nie ma tam ani wzmianki. Całko­
wicie inaczej brzmi prawo szwajcarskie 
z dnia 23 marca 1877. Według art. 15 
nie wolno niewiast zmuszać do pracy w 
niedzielę lub w nocy pod żadnym warun­
kiem, matki należy puszczać do domu */2 
godziny rychlej, położnice zaś można za­
trudniać w fabrykach dopiero w sześć ty­
godni po rozwiązaniu. Rada związkowa 
winna przeto oznaczyć te gałęzie prze­
mysłu, w których nie wolno użyć niewiast 
ciężarnych. Nie godzi się używać kobiet 
do czyszczenia w ruchu będących moto­
rów, transmisyi i maszyn grożących nie­
bezpieczeństwem. — Takie są przepisy 
szwajcarskie, dotyczące pracy niewiast. 
Czegóż tedy domagają się przedłożone 
parlamentowi wnioski ? Najmniej żąda 
konserwatywny wniosek Kropatschka; 
brzmi bowiem, jak następuje :

Kobiet zamężnych nie woluo za­
trudniać w niedziele i w nocy, a w 
sobotę należy je puszczać trzy go­
dziny przed zakończeniem pracy. 
Położnice mogą być zatrudnione do­
piero w trzy tygodnie po rozwią­
zaniu.

Wolno-zachowawczy wniosek Lohrena 
natomiast żąda wyłączenia wszystkich 
kobiet od pracy nocnej i niedzielnej. So- 
cyalni demokraci domagają się, aby ro­
botnice w nocy wcale nie pracowały, po­
łożnice dopiero w 8 tygodni po połogu, 
w procederach zaś połączonych z niebez­
pieczeństwem dla zdrowia i moralności 
dopuszczenie ich miało zależeć od ich 
woli. Najdalej poszła frakeya katolicka 
w ograniczeniu pracy kobiet. Domaga 
ona się zakazu zatrudniania kobiet: 
„w kopalniach, salinach, podziemnych ło­
mach, przy budowlach, na warsztatach 
okrętowych, w hutach, walcowniach, ha­
merniach i szlifiemiach, jako też we

I góral zaciął szkapinę, Tyzenhauz 
zaś skoczył do stojącego opodal orszaku:

— Miłościwy panie, zakrzyknął z 
uniesieniem — stanąłeś już inter regna, 
bo oto twoje od Onój rzeczułki królestwo.

Król nie odrzekł nic, skinął tylko, by 
mu konia podtrzymano, sam zaś zsiadł i 
rzucił się na kolana, podniósłszy oczy i 
ręce w górę.

Na ten widok zsiedli wszyscy i poszli 
za jego przykładem, ów król zaś tułacz 
padł po chwili krzyżem w śnieg i począł 
całować tę ziemię tak ukochaną, a tak 
niewdzięczną, która w chwili klęski, 
schronienia jego królewskiej głowie od­
mówiła.

Nastała cisza i tylko westchnienia ją 
mąciły.

Wieczór był mroźny, pogodny; góry i 
szczyty pobliskich jodeł płonęły purpurą, 
a dalsze w ciemne już poczęły się ubie­
rać fijolety, lecz droga, na której leżał 
król, mieniła się niby czerwona i złota 
wstęga; blaski te padały na króla, bi­
skupów i dygnitarzy.

W tern ze szczytów -wstał wiatr i 
niosąc na skrzydłach skry śnieżne, zleciał 
na doliny. Więc jodły pobliskie poczęły 
pochylać pokryte okiścią . czuby i kłaniać, 
się panu i szumieć gwarno a radośnie, 
jakby śpiewały onę dawrią pieśń :

— Witajże nam, witaj miły hospo- 
dynie!....

Mrok już nasycał powietrze, gdy orszak 
królewski ruszył dalej. Za wąwozem 
roztoczyła się szersza dolina, której drugi 
koniec gubił się w oddaleniu. Blaski 
gasły na około, tylko w jedném miejscu 
uiebo świeciło się jeszcze czerwono.

Król począł odmawiać: Ave Alaria, 
za nim inni w skupieniu ducha powta­
rzali pobożne słowa. —- Ziemia rodzima, 
dawno niewidziana, góry pokrywające się 
nocą, gasnące zorze, modlitwy, wszystko 
to nastroiło uroczyście serca i umysły, 
więc po ukończonych modlitwach jechali 
w milczeniu, król, dygnitarze i rycerze.

Następnie noc zapadła — jeno we

wszystkich miejscowościach, gdzie się 
wyrabiają trujące materyały.“

Zakazaną ma także być praca nocna 
kobiet i niedzielna. Kobietom zamężnym 
wolno tylko pracować sześć godzin dzien­
nie; położnice mają ośm tygodni po po­
łogu pozostawać w domu; ciężarnym za­
broni rada związkowa pracować w pe­
wnych fabrykach, jako też nie dopuści 
ich do fabryk, gdzieby ich zdrowie mogło 
być na szwank wystawionem. Mężczyźni 
mają być o ile możności od niewiast od­
łączeni, a dla dziewcząt mają być wyzna­
czone osobne lokale do mycia i ubierania 
się. Wniosek frakcyi centralnej sam je­
den uwzględnia wszystkie te warunki, 
które stawić należy w interesie moralno­
ści i zdrowia niewiast. Co się tyczy 
wzbronionych zatrudnień, pojawia się pe­
wna agitacya przeciw zakazowi pracy 
kobiet po kopalniach, w robotach pod­
ziemnych i po zakładach wyrabiających 
groźne dla zdrowia materyały. Uznajemy 
z radością, że w kopalniach węgli na za­
chodzie kobiety wcale udziału nie mają; 
ale za to w górnośląskich kopalniach 
węgli kamiennych, żelaza, cynku i ołowiu 
zatrudniano według statystyki roku 1882 
10,168 robotnic. Nie zatrudniano ich 
wprawdzie pod ziemią, lecz na wierzchu; 
ale za to tern ciężej musiały biedaczki 
pracować, windując n. p. do góry kruszce 
i węgle. Szósta część górnoszląskich ro­
botników po kopalniach i hutach należy 
do płci żeńskiej, Jeden z duchownych 
górnośląskich zaręczał nam, że ujemne 
skutki tej pracy pod względem moralnym 
są „nieobliczone“; procent dzieci nieślu­
bnych jest ogromny, dziewczęta pracują 
i w nocy i we dnie, podupadają wkrótce 
na zdrowiu i stają się ze swemi nieślub- 
nemi dziećmi ciężarem gminy, gdyż prawa 
zabezpieczającego przyszłość inwalidów 
dotychczas nie mamy. O pójściu zamąż 
takich do domowego gospodarstwa nie- 
wdrożonych dziewcząt, mowy być nie może; 
jeżeli zaś im się uda znaleść męża, to nie 
może być mowy o dobrem pożyciu rodzin- 
nem. Samo się przez się rozumie, że ta­
kie kobiety stanowią nader niepożądaną 
dla mężczyzn konkurencyą. Za szychtę, 
za którą mężczyzna bierze jednę markę, 
płacą kobiecie tylko 70 fen. Łatwo przeto 
pojąć agitacyą właścicieli kopalni w spra­
wie dalszego zatrudniania kobiet To je­
dnak prawdziwych przyjaciół ludzkości 
nigdy nie powstrzyma od występowania 
przeciw tak rażącym nadużyciom. Naj- 
większem ustępstwem, na jakieby się w 
w ostatnim razie można zgodzić, byłoby 
zezwolenie na dalsze zatrudnianie robo­
tnic, już od niejakiego czasu pracujących, 
połączone z surowym zakazem przyjmo­
wania nowych.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Wczorajsze i dzisiejsze wiadomości, 
nadeszłe z Wiednia, Londynu, jako tćż 
z Białogrodu i Zofii, zapowiadają rychle 
pośrednictwo wielkich mocarstw w zatar­
gu serbsko-bułgarskim. Tak samo i kwe- 
stya bułgarsko-rumelijska bierze pomyśl­
ny obrót i to odpowiednio do życzeń 
Bułgarów. I tak sądzi „Times,“ że spra­
wę unii bułgarskiej można uważać za 
faktycznie rozwiązaną. Bezpośrednie ro­
kowania pomiędzy różnemi gabinetami 
doprowadziły do tego, że odstąpiono od

wschodniej stronie niebo świeciło się co­
raz czerwieniej.

— Pojedziem ku tym zorzom — rzekł 
wreszcie król — dziw, że jeszcze świecą.

Wtem przycwałował Kmicic.
— Miłościwy Panie! to pożar! — za­

krzyknął.
Zatrzymali się wszyscy.
— Jakże to? — pytał król — mnie 

się widzi, że to zorze!
— Pożar, pożar! ja się nie mylę! — 

wołał Kmicic.
I istotnie, ze wszystkich towarzy­

szów królewskich, on znał się na tem 
najlepiej.

Wreszcie nie 'było można dłużej wą­
tpić, gdyż ponad ową mniemaną zorzą 
podniosły się jakby chmury czerwone i 
kłębiły się, jaśniejąc i ciemniejąc na- 
przemian.

— To chyba Żywiec się pali! — za­
wołał król. — Nieprzyjaciel może tam 
grasować!

Nie skończył jeszcze, gdy do uszu 
patrzących doleciał gwar ludzki, parska­
nie koni i kilkanaście ciernych postaci 
zamajaczyło przed orszakiem.

— Stój! stój! — począł wołać Ty­
zenhauz.

Postacie owe zatrzymały się, jakby 
niepewne, co dalej mają czynić.

— Ludzie! kto wy? — pytano dalej 
z orszaku.

— To swoi! — ozwało się kilka gło­
sów. — Swoi! My z Żywca! gardłauno- 
sim; Szwedzi Żywiec palą i ludzi mor­
dują!

— Stójcie! na Boga! ... co gadacie? 
zkąd oni się tam wzięli?

— Oni, panoczku, na naszego króla 
czatowali. Siła ich siła! Niechże go 
Matka Boska ma w swej opiece!

Tyzenhauz stracił na chwilę głowę.
— Ot, co jechać w małój kupie! — 

krzyknął na Kmicica — bogdaj cię za 
takową radę zabito!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dawnego żądania co do przywrócenia sta 
tus quo ante; wielkie mocarstwa zawe­
zwały Turcyą, ażeby wysłała do Rumelii 
komisarzy celem wybadania życzeń lud­
ności ; komisarzom tym poruczonoby ró­
wnocześnie zadanie wynalezienia środków, 
za pomocą których możnaby zadość uczy­
nię tym życzeniom. Po załatwieniu tej 
sprawy ze strony Turcyi udzieliłaby na­
stępnie Europa swej sankcyi dyplomaty­
cznej nowemu stanowi rzeczy w Bułga- 
ryi. Telegramy, dotyczące zatargu buł- 
garsko-serbskiego, brzmią :

Białogród, 12 grudnia. Z powodu 
najnowszych utarczek zawezwała Serbia 
mocarstwa, ażeby ustanowiły pas neutral­
ny pomiędzy obydwoma armiami. Posło­
wie wielkich mocarstw otrzymali polece­
nie, , ażeby zdali opinią o zaprzestaniu 
kroków wojennych i o obecnem położeniu 
rzeczy.

Wiedeń, 12 grudnia. Do „Polit. 
Corr. telegrafują z Białogrodu pod dniem 
wczorajszym: Minister spraw zagrani­
cznych proponuje w nocie do mocarstw 
wysłanie międzynarodowej komisyi woj­
skowej celem uregulowania spornych kwe- 
styi, ażeby w ten sposób załatwiono się 
z sytuacyą, któraby musiała sprowadzić 
na nowo wojnę, i wzywa mocarstwa, aże­
by się zgodziły na uczynioną propozycvą.

Wedle ,,N. Pr. Presse“ składać się 
będzie komisya, która wyjedzie na plac 
boju celem ustanowienia linii demarka- 
cyjnej, z pełnomocników wojskowych czte­
rech mocarstw, Niemiec, Rosyi, Włoch i 
Austryi.

Mimo zaprzestania kroków wojennych 
trw^ą . dotąd drobne utarczki, przyczem 
obiedwie strony oskarżają siebie. Serb­
ski telegram zwala winę za ciągłe za­
czepki na Bułgarów i donosi, że bułgar­
ski oddział często wpada do wsi pod Pi- 
rotem, zkąd go wypędza ludność; tak sa­
mo wtargnęli ochotnicy bułgarscy do 
Wlasiny i splądrowali miasto. Utarczek 
tych nie będzie można uniknąć, jeżeli 
Bułgarowie będą wysyłali forpoczty skła- 
pające się z ochotników; do wojsk regu­
larnych nie strzelali nigdy Serbowie.

Jenerał Leszjauin doniósł pod dniem 
.N’szu> °d komendanta 

z pod Smetinikula następujący otrzymał
raport:

„Bułgarskie forpoczty, oddalone 5 
kilometrów od naszych przednich straży, 
zbliżyły się 9 b. m na 399 kroków i po­
częły strzelać. Odpowiedzieliśmy na ogień, 
poczem cała kompania nieprzyjacielska 
wyruszyła naprzeciw nam i rozpoczęła 
strzelanie na 500 kroków. Utarczka trwa­
ła pół godziny, w końcu cofnęli się Buł­
garowie. Nasze straty dotąd nie obliczone.

Zamiar Porty wdania się w sprawę 
zawarcia pokoju z Serbią pokrzyżował 
znów książę Aleksander powołaniem się 
na to, że Serbia jego tylko zaczepiła, i 
że nie przekraczając postanowień trakta­
tu berlińskiego, sam pokój z nią zawrzeć 
może. Powołując się przytem na §§ 2 i 
36 traktatu berlińskiego, które linie gra­
niczne Serbii i Bułgaryi doskonale okre­
ślają, daje tern samem książę do zrozu­
mienia, że sam o zmianach terytoryaluych 
między Serbią a Bułgaryą na korzyść 
Bułgaryi nie myśli, wszelkim zaś ustęp­
stwom na korzyść Serbii opierać się bę­
dzie. Porta zadowoli się oczywiście tern 
oświadczeniem, tern bardziej, że powoły­
wanie się na pomienione paragrafy wy­
łącza też poniekąd kwestyą sięgania po 
wschoduią Rumelią. Bardzićj jeszcze 
spowodować może Turcyą do odstąpienia 
od swych zamiarów ta okoliczność, że mo­
carstwa biorą dziś w rękę tę sprawę.

Wedle doniesień z Londynu do „Pol. 
Lorresp.“, zdecydował się ostatecznie suł­
tan po niejakimś wahaniu na rozpoczęcie 
rokowań z księciem Aleksaudrem. Wy­
słany do Zofii Madżid pasza otrzymał 
polecenie zawarcia pokoju z Serbią i ure­
gulowania kwestyi rumelijskiej.

Nadeszły do Carogrodu telegram księ­
cia Aleksandra opiewa, że książę wzbra­
niał się początkowo przyjąć Madżida pa­
szy, by nie obarczać Porty zatargiem 
serbsko-bułgarskim, mimo to gotów przy­
jąć wysłannika tureckiego, ażeby roztrzą- 
snąc z nim położenie. Dziś ma Madżid 
paszu wyjechać z Carogrodu do Zofii.

Ciekawa wiadomość nadchoozi z 
Petersburga co do sposobu, w jaki Rosya 
zamierza odzyskać wpływ swój w Bułga­
ryi i pogodzić się zarazem z księciem 
Aleksandrem. Podług wiadomości tćj 
toczyć się mają układy z księciem Ale­
ksandrem, aby rosyjskich oficerów, któ­
rzy się organizacyą armii bułgarskićj zaj­
mowali, odznaczył udzieleniem im deko- 
rncyi bułgarskich z wyrazem wdzięczno­
ści, że. tak dzielnie armią bułgarską wy- 
kształli, poczćm car poczuje się do sto­
sownej wzajemności i da mu wysoki 
order rosyjski. Przypotowują się też i 
inne rzeczy w tym kierunku. Metropo­
lita kijowski Platon odebrał telegram 
Biskupa filipopolskiego Gerwazyusza, aby 
u stóp tronu cara złożył imieniem jego 
1 ludu rumelijskiego pokorną prośbę, o 
Przychylenie się do połączenia Rumelii 
wschodniej z Bułgaryą, i do zapobieżenia 
wkroczeniu wojsk tureckich do Rumelii, 
gdzie tylko kobiety i dzieci pozostały. — 
metropolita udał się już podobno d. 7 bm.

w tym celu do Petersburga.

Sprawy sejmowe.
parlamentu niemieckiego.

D „ Berlin, 12 gradnia.
Posiedzenie J6, Początek o godz. I1/*.

Narady nad etatem urzędu spraw wewnętrznych 
rozpoczynają się od pozycyi 4,400,000 marek 
przeznaczonych na utrzymywanie regularnej 
komunikacyi parowcowej z Azyą wschodnią i 
Australią.

Poseł bar. B u o 1 z Badenii (centr.) ko­
rzysta z podanej sposobności, aby bronić inte­
resów południowo-zachodnich Niemiec, rozbiera 
kwestyą portów, do których parowce mają 
zawijać i poleca w pierwszej linii Rotterdam 
jako przystań zachodnią, w drugićj Vlissingen 
i Antwerpią.

Odpowiada min. Boetticher, że obe­
cnie trudno przewidzieć, kiedy się jazda roz- 
pocznie; będzie to można oznaczyć dopiero 
przy trzecićm czytaniu etatu. Co się tyczy 
wyboru portu zachodniego, decyzya właśnie 
nastąpiła. Mówca w tych dniach doniósł 
„Lloydowi,“ że na rok wybrano tymczasowo 
na próbę przystań Antwerpią. Kanclerz miał 
w pierwszej linii na oku Rotterdam; ale 
Rotterdamu nie podobua było wybrać, gdyż 
do przystani rotterdamskiej nie można każdego 
czasu zawinąć. Za portem Vlissingen prze­
mawia bardzo wiele, gdyż droga do niego 
jest krótszą o 18 godzin, aniżeli do An­
twerpii. Wybór atoli tej przystani nie leży 
w interesie handlu i przemysłu niemieckiego. 
Oprócz tego nie masz we Vlissingen tak ży­
wiej komunikacyi, ani tych zakładów, jak w 
Antwerpii. Wybrano więc na próbę An­
twerpią. Gdyby wybór ten miał się okazać 
niestosownym, w takim razie kanclerz gotów 
inny uczynić.

P. Hammacher (naród.) zgadza się 
jak najzupełniej na wyjaśnienia ministra.

P. dr. Windthorst jest także zado­
wolonym z decyzyi, jaka zapadła i wypowiada 
przekonanie, że po przytoczeniu przez mini­
stra Boettichera powodów, czemu nie wybrano 
Rotterdamu, i południowe Niemcy decyzyą z 
radością powitają.

P. Meyer z Bremy, dyrektor „Lloyda,“ 
dowodzi w obszerniejszem przemówieniu, że 
Antwerpia odpowiada nie tylko interesom 
„Lloyda,“ ale i całych Niemiec.

Następnie przyjęto pozycyą, jako też 
434,028 mrk. na koszta rozporządzeń prze­
ciw zarazie bydlęcej, i 5000 mrk. na koszta 
zapobieżenia szerzeniu się phylloxery.

Przy rozdz. 76: 1800 mrk. na koszta 
kontroli wychodztwa, wytacza p. L i n g e n s 
swe skargi i wypowiada swe życzenia w tej 
materyi. Żali się mianowicie, że o potrze­
bach religijnych wychodźców wynoszących się 
do Afryki wcale nie pamiętano, i przewiduje 
smutną przyszłość dla obszarów zostających 
pod opieką Niemiec. Przechodząc do emigra- 
cyi skierowanćj do Ameryki żali się na krę­
powanie czynności stowarzyszenia św. Rafała, 
któremu nie wolno umieszczać w gazetach 
ogłoszeń. Mówca ubolewa mianowicie nad 
tćm, że Niemcy od r. 1883 napróżno dotych­
czas czekają na ustawę emigracyjną.

(Przemówienie p. Kościelskiego i 
odpowiedź min. Boettichera podajemy na 
innem miejscu).

Min. Boetticher stwierdza z zadowo­
leniem, że wychodztwo coraz więcej się zmniej­
sza i dowodzi tego na cyfrach trzech osta­
tnich lat.

P. W o e r m a n n broni władz hambur- 
skich przeciw Lingensowi, oświadczając, że się 
zajmują losem wychodźców7.

W końcu przyznano pozycyą, jako też na­
stępne, t. j. 29,000 mrk. na urząd rzeszy 
spraw rodowitości, 42,300 mrk. dla władz 
trudniących się dochodzeniem powodów7 nie­
szczęśliwych przypadków7 na morzu i 669,652 
marki dla urzędu statystycznego.

Wicemarszałek, bar. Frankenstein, 
odracza posiedzenie do poniedziałku godz. 12. 
(Dalszy ciąg obrad nad etatem urzędu spraw 
wewnętrznych).

Koniec o godz. P/4.

Komisya obradująca nad wnioskiem posła 
ks. dr. Jażdżewskiego i towarzyszów w spra­
wie używania języka polskiego w sądownictwie 
rozpoczęła w piątek swe narady. Art. I 
projektu, wnoszący o dodatek do § 186 ordy- 
nacyi sądowej, aby w prowincyach polskich, 
które po r. 1772 przyłączone zostały do ko­
rony pruskiej, język polski był równoupra­
wniony z niemieckim — odrzucono bez roz­
praw7. Za wnioskiem głosowalr tylko polscy 
członkowie komisyi, pp. Graeve, ks. dr. Jaż­
dżewski, książę Radziwiłł i poseł Letocha. 
Do art. II (przybranie tłómacza) stawił p. Rin- 
telen wniosek, nad którym odroczono obrady.

Korespondencye Kuryera Poza.
Z Przemyśla.

Przed 20 miesiącami osiedliły się w 
mieście naszem WW. PP. Karmelitanki 
Bose, cząstka onycli, które musiały opu­
ścić Poznań. Wyjąwszy jednej, wszystkie 
są rodem z Waszej dzielnicy. Jest ich 
tylko siedm, z których pięć są Karmeli­
tankami chórowemi, a dwie konwerskami. 
Nowicyuszki dotąd się nie zgłosiły, a jest 
miejsce na kilka. Panny Karmelitanki 
mieszkają w drewnianym domku na przed­
mieściu przemyskióm, zwanem Podgórzem. 
Pod tymże samym dachem mają kapliczkę, 
w której przechowuje się Przenajświętszy 
Sakrament, a msza św. odprawia się co­
dziennie przynajmniej jedna. Od domku 
klasztornego ciągnie się w górę ku „Znie­
sieniu,“ wzgórzu, panującem nad całą 0- 
kolicą, piękny sadek i ogród warzywny 
wysoko oparkaniony, razem liczące prze­
strzeń około dwu morgów. Z ogrodu i 
sadu jest wspaniały widok na doliny rzek 
Sanu i Wiaru, kędy niegdyś roztaczały 
tabory swoje hordy najezdnicze, oblega­
jące miasto Przemyśl. Na temże samem

przedmieściu, chociaż niżej' od klasztorku 
PP. Karmelitanek, wznosi się piękna 
świątynia pokarmełicka, zbudowana w 17 
wieku przez Marcina Krasickiego, sta­
rostę przemyskiego, a dzisiaj katedra 
obrz. gr., gdzie w podziemiach leżą czci­
godne szczątki Karmelitów polskich, a 
pomiędzy innymi ciało Karmelity O. De- 
męzkiego, który przy oblężeniu Przemyśla 
przez Kantemira, wodza tatarskiego za­
mordowany, wyjednał wedle przepowiedni 
swojej śmiercią swą męczeńską oswobo­
dzenie miasta, jak to opisuje Jaroszewicz 
w swojem dziele „Matka śś. polskich.“ 
Właśnie tę świątynią bogato odnowiła ze 
składek, zbieranych w kraju, kapituła 
obrz. gr. i przed miesiącem odbyła się 
jej nowa benedykeya, dokonana przez 
archipresbytera ks. Grzegorza Szaszkie- 
wicza. Przy tćm odnowieniu św. Hieronim, 
doktor Kościoła, obraz pozostały po Kar­
melitach, przemienił się na św. Onufrego 
przez dodanie tylko akcesoryów korony 
królewskiej u dołu malowidła. Broda 
krótka i płaszcz, do połowy okrywający 
świętego, pozostały nietknięte.

Św. Onufrego malują u nas zwykle 
bez żadnego ubrania. Broda do ziemi 
sięgająca okrywa jego ciało. Także obraz 
piękny św. Józefa, pozostałość po Kar­
melitach, nie najlepiej odnowiono we 
Wiedniu. Ogółem wiedeńscy malarze, 
odnowiciele katedry, nie spisali się wcale 
dobrze. Jaskrawość kolorów a osobliwie 
farba złota razi zbytecznością. Jak się 
wyraził p. Pryliński, całość przedstawia 
się jako pokój starej panny. Za Karme­
litów był ten kościół poświęcony św. Te­
resie, dzisiaj zaś jest pod wezwaniem 
św. Jana Chrzciciela, który jest również 
patronem i kościoła katedralnego obrz. 
łacińskiego.

Wracam jednak do PP. Karmelitanek 
tutejszych, które Was bliżej obchodzą. 
Opatrzność Boska sprowadziła je do Prze­
myśla, aby modlitwą i ofiarowaniem swoich 
uczynków świątobliwych pomagały tutej­
szemu Arcypasterzowi i jego duchowień­
stwu w pracy apostolskiej i aby budowały 
swoją heroiczną cnotą tych, którzy mają 
szczęście bywania w ich ubożuchnym 
klasztorku. Dzisiaj wiara na świecie osłabła 
tak, iż nawet wielu chrześcian nie poj­
muje całej' doniosłości modlitwy i ofiary. 
Zapominają, iż modlitwa jednego Mojże­
sza więcej ważyła w obec Boga, aniżeli 
sprawiedliwość i waleczność kroci Izraeli­
tów. Gdy Mojżesz trzymał ręce ku niebu 
wzniesione, wtedy Izraelici zwyciężali, 
a skoro opuścił, zaraz też i zwycięztwo 
chylić się zaczęło na stronę ich nieprzy­
jaciół. Niedawno temu odbywał w kla­
sztorku PP. Karmelitanek wizytę jene- 
ralną O. Hieronim od Niepokalanego Po­
częcia N. M. Panny, jenerał Karmelitów 
Bosych ze Rzymu, zakonnik wielkićj 
świątobliwości i nauki. Mieszkał w Prze­
myślu przez dni kilkanaście. Zbudował 
się wielce sposobem życia tutejszych 
PP. Karmelitanek. Mówił, iż nie spo­
dziewał się w tak dalekim zakątku na 
północ wysuniętym znaleść takie wzory 
zakonności karmelickiej, które Wysokiem 
zaparciem swojem przypominają pierwsze 
domy Karmelitanek. Albowiem reguła 
św. Teresy w krajach południowych Eu­
ropy da się z większą łatwością wykonać. 
Mimo to trudno znaleść osoby weselsze 
nad nasze PP. Karmelitanki. Życie 
anielskie, które prowadzą i ciągłe obco­
wanie z Bogiem dają im tę wielką swo­
bodę ducha, nieznaną wielu chrześcianom 
żyjącym wśród świata. Sprawdza się na 
nich ona nagroda stokrotna, odebrana już 
na tej ziemi, którą obiecał Zbawiciel dać 
tym, co Mu się zupełnie oddadzą. Dałby 
P. Bóg, aby znowu Polska liczyła świe­
tny zastęp córek św. Teresy, jak to było 
w wieku 17, kiedy modlitwami i ofiaro­
waniem swojego życia umartwionego 
wstrzymywały karzącą rękę Bożą, wycią­
gniętą nad naszą ojczyzną upadającą. 
Dzisiaj świat w materyalizmie zagrzę- 
zły więcej, aniżeli kiedykolwiek, nie 
zna znaczenia i potęgi modlitwy połączą- 
nej z ofiarą życia za drugich. Powiada 
św. Chryzostom, iż nie ma na świecie 
potęgi większej nad człowieka sprawie­
dliwego, modlącego się dobrze. Właśnie 
takich sprawiedliwych szukał Pan Bóg, 
gdy chciał Sodomie przepuścić. Zakon 
św. Teresy dawał takich sprawiedliwych 
Polsce. Uczy nas historya, iż Karmeli­
tanka Bosa, Teresa Marchocka, mająca 
piętna ran Chrystusowych na ciele swojem, 
wspierała naszego króla Jana Każmirza 
i królowę Ludwikę żonę jego radą 
swoją, dodawaniem otuchy i modlitwa­
mi towarzyszek. Ona mu przepowie­
działa i wyprosiła zwycięztwo pod Zbo- 
rowem; ona to poleciła mu uciekać się 
pod opiekę Najśw. Panny Maryi. Jej 
ciało i niektórych jej towarzyszek trwa 
po dziś dzień nieskazitelne, które oglądać 
można na Wesołej w Krakowie.

O drugiej Karmelitance Bosej, która 
się przyczyniła wstawieniem swem do 
P. Boga do zwycięztwa pod Wiedniem 
w roku 1683, może więcej wiecie, albo­
wiem była córką kasztelana poznańskiego, 
Franciszka Czarnkowskiego i Wejcheró- 
wnej, wojewodzianki chełmińskiej. Życie 
jćj jest pełne tragiczności. Jedynaczka, 
dobra, piękna, pobożna i posażna Kata­
rzyna Czarnkowska zmuszona była do 
pójścia za mąż w 12 roku życia za Ję­
drzeja Gębickiego, który był starostą no­
wodworskim. Naturalnie po okropnych 
cierpieniach wstępuje potćm jako dziewica 
święta do klasztoru PP. Karmelitanek 
w Poznaniu, gdzie nazywała się Maryą

Magdaleną od ZbawicielaUkrzyżowanego. 
Jest to materyał do tragedyi lub powie­
ści wznioślejszy, aniżeli Barbara Radzi­
wiłłówna lub jaka inna ze świątobliwych 
Polek.

Cudownem zdarzeniem P. Bóg stwier­
dził jej skuteczne wstawienie się w cza­
sie wyprawy wiedeńskiej króla Jana III. 
Inne sądy Boże a inne sądy ludzkie. 
Na sądzie Bożym dopiero poznamy całą 
prawdę, kto więcej dobrego sprawił na 
świecie, czy ci, którym świat posągi sta­
wia, czy też ci, którzy w ukryciu praco­
wali krwawo modlitwą, płaczem , postem 
i surowością życia.

Lwów, 12 grudnia.
(Z sejmu. — Z komisyi szkolnej. — Odroczenie 

sejmu. — Z rady miejskiej.)
(a) Na posiedzeniu dzisiejszem, po od­

czytaniu petycyi, wniósł p. Stanisław Ję- 
drzejowicz interpelacyą do namiestnika 
względem opodatkowania flisaków z Ula­
nowa, z których uważając ich za tru­
dniących się przedsiębiorstwem odstawy 
drzewa, a nie za dziennych najemników, 
ściągnięto pod grozą egzekucyi podatek 
zarobkowy za ubiegłe 3 lata od roku 
1875 wstecz licząc. — Dla sprawy ure­
gulowania prawa rybołóstwa wybrano 0- 
sobną komisyą z siedmiu członków, ró­
wnież odesłano do osobnej komisyi spra­
wozdanie o wykonywaniu statutu organi­
zacyjnego kolei państwowych, tudzież za­
stosowaniu taryf na tychże kolejach w 
odniesieniu do potrzeb krajowych. Wnio­
sek p. Ahrahanowieża w sprawie zmiany 
ustawy łowieckiej przekazano komisyi ad­
ministracyjnej.

Przy petycyi mieszkańców Jaworowa i 
Nakonecznego o zmianę języka wykła­
dowego z polskiego na ruski, którą prze­
kazano do dalszego rządowego trakto­
wania, przemawiał p. Romańczuk, życząc 
Polakom z pod zaboru piuskiego, aby 
ich petycya doczekała się innego rezul­
tatu. — P. Męciński przedłożył wniosek 
nagły względem dostawy zboża dla armii, 
odrzuconego przez intendanturę wojskową 
z powodu znacznej ilości zawartego w7 
nićm sporyszu.

Po uznaniu wniosku tego za nagły, 
przystąpił p. Męciński do umotywowania 
go w pierwszem czytaniu, stwierdzając, 
że od ostatniej uchwały sejmowej w tym 
względzie zaszedł fakt, dowodzący, że 
żyto galicyjskie zostało rzeczywiście wy­
kluczone. Oto komenda galicyjska spro­
wadziła mąkę z Węgier. Opinia dr. Miksza, 
o zawartości spożywczej w mące galicyj- 
skićj, jest sprzeczna sama z sobą, skoro 
zawartość, spożywcza w ilości 0,214 prc. 
uznano za szkodliwą dla żołnierza. Opi­
nie krajowych powag naukowych wyra­
żają się inaczej. — Ministerstwo działa­
jąc w interesie dostawcy Abelesa, zabro­
niło przyjmować owies galicyjski, a Abe- 
les dostarcza go wprost z Rumunii, zkąd 
już kilka partyi przesłano do Tarnowa i 
Krakowa. Wykazał nadużycia Abelesa 
i domaga się zbadania, dla czego owies 
galicyjski został wykluczony. W końcu 
żąda, aby przy dostawach zboża kładziono 
za waruuek kupowania zboża w kraju. 
Sejm przekazał wniosek ten komisyi kul­
tury krajowej, która na najbliższem po­
siedzeniu ma zdać z niego sprawozdanie. 
P. ks. Siczyński interpelował namiestnika 
względem rozwiązania czytelni ludowych. 
Następne posiedzenie pojutrze.

Komisya szkolna uchwaliła wczoraj 
w sprawie wniosku p. Romańczuka za­
kładanie nowych szkół ludowych ruskich 
w gminach, w których jest przynajmniej 
3000 ludności, używającej języka ruskie­
go, a w których są przynajmniej dwie 
szkoły ludowe — i to po zbadaniu, czy 
w gminach tych jest dostateczna ilość ro­
dziców, pragnących posyłać dzieci do 
szkoły ruskiej. Druga część wniosku p. 
Romańczuka, dotycząca szkół średnich, 
przyjdzie na jutrzejszem posiedzeniu ko­
misyi pod obrady.

Dziś obradowano także w sprawie 
odroczenia sejmu. Do narady zawezwał 
marszałek prezesów komisyi sejmowych. 
Uchwalono sejm odroczyć dnia 21 b. m. 
a prace na nowo rozpocząć dnia 29 bm. 
Podczas świąt ruskich posiedzeń nie bę­
dzie. Prawdopodobnie zostanie sejm zam­
knięty dnia 15 stycznia.

Według referatu prezydenta miasta, 
odczytanego na ostatniem posiedzeniu ra­
dy miasta z okazyi interpelacyi p. Niem- 
czynowskiego, wynosiły długi miasta Lwo­
wa w chwili rozpoczęcia urzędowania 0- 
becnćj rady 713,427 złr. 70 cent, a wzmo­
gły się o 103,462 złr. 64 cent,, tak że 
obecnie wynoszą 816,898 zlr. 34 cent. 
Gruntów sprzedano ogółem w przeciągu 
ostatnich 3 lat za 51,598 złr. 24 cent. 
Natomiast w tymże czasie wzmógł się 
nieruchomy majątek gminy przez nowe 
budowle, przedstawiające realną wartość 
211,394 złotych reńskich 4 centy, zaku­
piono nieruchomość za 108,887 złr. 44 ct., 
a wartość majątku nieruchomego, przy­
sporzonego gminie w ciągu ostatnich trzech 
lat, wynosi 381,141 zł. 91 ct. Ogółem 
przysporzono gminie w ciągu ostatnich 
3 lat majątku nieruchomego, przedstawia­
jącego wartość 743,693 zł. 91 ct., a je­
żeli od tej sumy potrącimy kwotę 103,462 
zł. reńsk. 64 c.t., to jest kwotę, o jaką 
wzmógł się dług gminny, tudzież kwotę 
51,598 zł. 24 ct., uzyskaną ze sprzedaży 
nieruchomości, uaówczas otrzymamy kwotę 
588,633 zł. 3 ct., przedstawiającą rzeczy­
wisty przybytek majątku gminnego.

Praga czeska, 12 grudnia.
(Prótest czeski przeciw wybrykom panslawisty- 
cznym. — Ze sejmu. — 67 rocznica urodzin Rie- 

gera. — Proces Piwalda.)
(XX.) Panslawistyczne wybryki p. 

Aksakowa i towarzyszy wywołały wre­
szcie protestacyą ze strony czeskićj. „Po- 
litik“ we wczorajszym artykule wstępnym 
bardzo stanowczo zaprotestowała prze­
ciwko tym haluciuacyom, mianowicie prze­
ciwko oświadczeniu „Rusi,“ że trzeba w 
katedrze św. Szczepana obwołać państwo 
słowiańskie, t. j. rosyjskie. Z werwy, 
z jaką niektóre fakcyjne dzienniki wie­
deńskie wystąpiły przeciwko artykułowi 
„Politiki,“ zarzucając Czechom obłudę, 
można się łatwo domyślać, jak w Wie­
dniu agitowano przeciwko Czechom, wska­
zując na ich „panslawistyczne“ skłonno­
ści. Ale też „Narodni Listy“ dostarczały 
do tego najlepszej sposobności i prawdzi­
we szczęście, że organ staroczeski odwa­
żył się wystąpić stanowczo w duchu au- 
stryackim.

W sejmie czeskim p. Plener i towa­
rzysze (lewica) ponowili zeszłoroczny 
wniosek dr. Herbsta, dotyczący podziału 
Czech na niemiecką i czeską część. Otóż 
na dzisiejszem posiedzeniu poseł Trojan 
i towarzysze wnieśli kontr-projekt. We­
dług tego wniosku I. we wszystkich są­
dach pierwszej instancyi językiem urzę­
dowym ma być ten, którego używa wię­
kszość ludności odnośnego powiatu; II. 
w sądach i urzędach, których czynność 
odnosi się do kilku powiatów lub całego 
kraju, będą używane równém prawem ję­
zyk czeski i niemiecki. Pomijamy dalsze 
mniej ważne artykuły wniosku, który o 
tyle zbliża się do wniosku Płenera, że 
na mocy artykułu I. w przeważnie nie­
mieckich powiatach wyłącznie niemiecki 
język byłby urzędowym. P. Trojan jest 
jednym z przywódzców młodoczeskich. 
Zobaczymy, czy na podstawie jego wnio­
sku przyjdzie do skutku porozumienie 
Niemców z Czechami?

Dr. Rieger obchodził wczoraj 67 ro­
cznicę swych urodzin. Z tego powodu w 
klubie posłów czeskich ks. Biskup Su­
fragan Schwarz wygłosił do sędziwego 
przywódzcy czeskiego mowę, na którą 
dr. Rieger odpowiedział, że jak Mojżesz 
pragnął ujrzeć ziemię obiecaną, tak i on 
spodziewa się dożyć spełnienia życzeń 
czeskich, mianowicie pod względem pra­
wnopolitycznym, to znaczy przywrócenia 
autonomii Czech.

Pojutrze ma się tu rozpocząć ciekawy 
proces. Właściciel hotelu „Plateis“ przy 
głównej ulicy Ferdynandowéj, p. Piwald, 
jest oskarżony o zabójstwo, popełnione 
dnia 24 sierpnia na swej służącćj Ko- 
czurkowćj. Miało się to stać w pobliżu 
Chuchli (o pół mili od Pragi), gdzie ro­
dzina Piwalda przebywała na letniém 
mieszkaniu. Jak tylko nastąpiło uwięzienie 
Piwalda, natychmiast zaczęto roznosić po 
mieście najfantastyczniejsze pogłoski. Roz­
powiadano o osobach, które stanąwszy w 
hotelu „Plateis,“ zniknęły bez śladu itd. 
Z wielką ciekawością wyglądają więc te­
go procesu. Tymczasem w ostatniej chwi­
li, dziś pono, przed sędzią śledczym sta­
nęli trzej nowi świadkowie, którzy ze­
znali, że dnia 24 sierpnia wieczorem o 
godzinie 11 spotkali owę Koczurkową w 
towarzystwie włóczęgi w lesie. Jeżeli się 
to sprawdzi, sprawa weźmie całkiem nie­
spodziewany obrót.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Ks. Biskup Lublański, po­

wróciwszy z Rzymu, wydał tak samo, 
jak ks. Biskup Strossmayer, do dyecezyan 
swoich list pasterski, w którym protestuje 
przeciwko obrazom Wereszczagma. Ró­
wnocześnie skreśla ks. Biskup piękny 
obraz Leona XIII i wzywa wiernych do 
popierania katolików w Bośnii.

NIEMCY.
* Berlin, 13 grudnia. Arcybi­

skup k o 1 o ń s k i, ks. dr. K r e m e nt z, 
miał wczoraj w południe posłuchanie naj­
przód u cesarza JMci, potem u cesarzo­
wej, nareszcie u cesarzewicza następcy 
tronu. Po południu o godzinie 5 mini­
ster oświaty Gossler dał u siebie obiad 
na cześć dostojnego księcia Kościoła. 
W obiedzie tym wzięli udział wszyscy 
ministrowie stanu i książęco-biskupi de­
legat ksiądz proboszcz Assmaun. W nie­
dzielę miał Arcypasterz mieć o godzinie 
8’/2 mszą św. w kościele św. Jadwigi, 
a w poniedziałek chciał wyjechać do 
Kolonii.

— Appelacya. W procesie o 
dyety, wytoczonym posłowi w parlamen­
cie Lerche'mu fiskus apelował przeciw 
wyrokowi sądu ziemiańskiego w Nord- 
hausen, zwalniającemu podsądnego od wi­
ny. Termin w sądzie nadziemiańskim w 
Naumburgu wyznaczono na dzień 13 
lutego.

— Projekt kanału łączące- 
g o morze Bałtyckie z Niemieckićm do­
szedł wczoraj parlamentu. Koszta jego 
wyniosą 106,000,000 marek, do których 
Prusy mają dołożyć 50,000,000 marek. 
Bawarya jednakże i Wyrtembergia uwa­
żają ten dodatek za zbyt niski. — Po- 
znaki monopolu gorzalczauego mnożą się 
coraz więcćj. Pisaliśmy już, że jeneral- 
ny dyrektor ziemstwa W. Ks. Poznań­
skiego, pan Staudy, radził poznańskiemu 
stowarzyszeniu rólniczemu, ażeby w tej 
materyi żadnej nie powzięło uchwały,
„gdyż rząd wygotował już w tej mierze 
projekt, i chodzi tylko jeszcze o jego



rfonnułowanie.- Aby nonopolowi utoro- 
rowac drogę, proponuje organ gorzelni- 
kow, aby dochody z niego obrócono na 
zabezpieczenie utrzymania starców nie­
zdatnych do pracy. Ponieważ cel nie 
uświęca środków’, rozsądni ludzie nie 
pójdą na lep. Ze zdziwieniem dowie­
dziano się, że p. Gossler studeutom pra­
wa radził wstępować do seminaryów pra­
wniczych. Większąby zaiste pozyskał 
zasługę p. minister, gdyby się postarał 
o ponowne otworzenie katolickich semi­
naryów duchowuych.

K o n w e u c y a militarna 
między^ Prusami a Brunświkiem (pisze 

Ztg.“) niezadługo zawartą zosta­
nie i wejdzie w wykonauie. Po jej za­
warciu nastąpi translokacya brunświckie- 
go pułku piechoty z Metzu, gdzie do­
tychczas stoi załogą, do Brunświku. Po­
głoska, jakoby istniał zamiar odebrania 
pułkowi starodawnych czarnych uuifor- 
mów, dotychczas się jeszcze nie potwier­
dziła. W Brunświku mówią, że po prze­
budowaniu zamku tamecznego książę re­
jent przeniesie się do tego miasta wraz
z całą rodziną.

Przedłużenie traktatu han­
dlowego z r. 1883 między Niemcami 
a Hiszpanią było przedmiotem narad w 
Madrycie, a układ o Karoliny rozbierano 
głównie w7 Berlinie. Przedłużenia tra­
ktatu handlowego (pisze „Koelu. Ztg.“) 
pragnęły głównie Niemcy, które na nim 
tak dobrze wychodzą, że korzyści z nie­
go dla cesarstwa wypływające stanowią 
dostateczną kompensatę za ustępstwa po­
czynione w sprawie karolińskiój.

W sprawie modłów dzięk­
czynnych w rocznicę dwudzięsto-pię- 
cio-letnich rządów cesarza jako króla 
pruskiego minister wyznań wszedł w po­
rozumienie i układy z Biskupami, wła­
dzami biskupiemi i najwyższą radą ewan- 
gielicką,

- S o c y a 1 n i demokraci wy­
gotowali na drugie obrady etatu wojsko­
wego wniosek, żądający wtrącenia do 
rozdziału 31 wydatków nowego tytułu. 
W tytule tym mają być wj'znaczone 
2,150,000 marek dla rodzin powołanych 
na ćwiczenia landwerzystów i rezerwi­
stów, i to 2,000,000 na Prusy, 100,000 
na Saksonią, 50,000 na Wyrtembergią. 
Do tego ma być dołączona następująca 
uwaga : „Fundusz ten przyznany będzie 
jako obrachunkowy. Ministerstwa wojny 
mają na żądanie interesentów z tego 
funduszu wyznaczyć wystarczające zapo­
mogi według ilości członków rodziny, 
które mają wyrównywać przypuszczalne­
mu zarobkowi rezerwistów i landwe­
rzystów.“

— Sejm meklemburski wyzna­
czył na budowę drugorzędućj kolei z Wis- 
maru do Karowa, idącej przez Neukloster, 
Warin, Brüel, Sternberg, Goldberg, doda­
tek krajowy w wysokości 963,000 mr.

— Nadprokurator Seckendorff, 
funkcyonujący przy trybunale rzeszy w 
Lipsku, ciężko zapadł.

— Książę kumberlandzki, 
otrzymał w tych dniach od władzy bruu- 
świckiój wezwanie, aby zapłacił jako spad­
kobierca ks. Wilhelma brunświckiego po­
datek spadkowy wynoszący 500,000 mr. 
Gdyby książę miał się wzbraniać wypła­
cić tę kwotę, przyaresztują mu tymczasem 
zatrzymany kapitał Beverna w ilości 
100,000 talarów w złocie.

— Tymczasowe rezultaty 
spisu ludności. Zgorzelice 55,120 
(1880 : 50,147), Lignica 43,301 (37,154), 
Weimar 21,213 (19,944), Hanower 137,912 
(122,843), Hala 81,869 (71,484), Mona- 
ster 44,391 (40,434), Gera 34,014 (27,129), 
Pforzheim 27,083 (24,037), Zwickau 38,080 
(35,005), Getynga 21,562 (19,963), Stolp 
22,449 (21,479).

— W sprawie nadawania imion 
nowonarodzonym zapadła niedawno uchwa­
ła w jednym z sądów nadziemiaóskich, 
Z natury rzeczy wynika, że prawo na­
dawania imion raz tylko wykonywać 
można ; nie wolno przeto według upodo­
bania nadawać dziecku nowych imion, 
ani ich zmieniać. Dawniejszy najwyższy 
trybunał pruski orzekł, że donoszącemu o 
przyjściu na świat dziecięcia wolno tylko 
zastrzedz sobie nadanie mu imion, jak to 
jasno wypowiada trzeci ustęp § 22 stanu 
cywilnego rzeszy. Uzupełnienie imion 
jest tylko dozwolone na mocy wyraźnego 
zastrzeżenia, które najdłużej na dwa 
miesiące uczynioném być może.

—ZKronenbergu pod Elber- 
feldem piszą, iż w okręgu szkolnym sud- 
bergskim umarł trzynastoletni chłopiec 
w skutek cielesnej kary, otrzymanej przez 
nauczyciela. Pedagog ten dopiero przed 
kilku tygodniami złożył był egzamin i 
uczył w szkole tylko zastępczo.

— Książęta należący do Rze­
szy niemieckiej chcieli cesarzowi w ro­
cznicę dwudziestopięcioletnią objęcia rzą­
dów Prus uroczyście powinszować. Za­
miar ten jednak do skutku nie przyjdzie, 
gdyż cesarz zastrzegł sobie, że nie przyj- 
uńe udziału w uroczystościach, jakiemiby 
ludność ten dzień pamiątkowy uczcić 
cliciała.

— Książę Antoni Radzi­
wiłł, królewsko - pruski jenerał à la 
suite, przybył w piątek do Petersburga. 
„Beri. Tagbl.“ pisze, że koła dyplomaty­
czne łączą podróż księcia z układami, ja­
kie się obecnie toczą pomiędzy Austryą 
a Rosyą w celu załatwienia kwestyi bał- 
kanskiêj. Dyplomaci twierdzą, że jenerał 
pojechał do stolicy rosyjskiêj w roli po­
średnika.

WŁOCHY.
’Zdrowie Ojca św. Ze strony 

autentycznój zaręczają, że alarmujące po­
głoski dzienników wiedeńskich, dotyczące 
zdrowia Ojca św., na żadnej nie są oparte 
podstawie.

HISZPANIA.
* Madryt, 12 grudnia. Dziś o go­

dzinie 10 rano rozpoczęły się obrzędy 
żałobne za króla Alfonsa; w uroczystości 
wzięło udział około 2000 ludzi, pomiędzy 
tymi 800 w charakterze urzędowym. Na 
katafalku, przy którym odbywało cere­
monie 38 prałatów pod przewodem Bi­
skupa Madrytu, złożono wiele wieńców; 
uroczystość żałobna trwać będzie jeszcze 
po południu. Arcybiskup z Valladolid 
miał mowę, w którćj kład pizycisk na 
wysokie cnoty, jakie zdobiły zmarłego 
monarchę.

— 13 grudnia. Jenerał Lopez Do­
minguez odmówił przyjęcia otiarowanój 
sobie ambasady’ w Paryżu.

Niemieckie prowincyonalne Towarz. 
rolnicze na W. Ks. Poznańskie.

Ze sprawozdania niemieckiego prowincyo- 
nalnego Stowarzyszenia rolniczego na W. Ks. 
Poznańskie, które w tych dniach odbyło tutaj 
walne zebranie, zaszczycone obecnością naczel­
nego prezesa, pana v. Giinthera, podajemy 
według tutejszego „Tageblattu“ następujące 
szczegóły, wyjęte z referatu przewodniczącego, 
p. Schenka z Kawęczyna.

Ostatnie żniwa były tok pod względem ziania, 
jak i paszy żniwami średnie mi, — perki 
obrodziły się natomiast bardzo obficie, chociaż 
z wielu stron skarżą się na to, iż tegoroczne 
perki psuć się zaczynają. Buraki wydały 
tylko plon średni i nie mogą iść w po­
równanie z plonem innych dzielnic, a to 
z tego powodu, że u nas sadzą częstokroć 
buraki na nieodpowiednim grancie i że brak 
u nas wielokrotnie drenów i sztucznych nawo­
zów. Dziwną mimo to jest rzeczą, iż u nas 
morga nie wydaje przeciętnie tyle buraków, 
jak gdzieindziej.

W roku 1884 sprzątuięto przeciętnie w 
Prasach wschodnich i zachodnich, oraz na 
Pomorzu 116 centnarów z morgi — u nas 
tylko 97.

W r. 1883 był stosunek 125 do 105 
centnarów z morgi.

W r. 1882, jak 177 do 140 centnarów 
z morgi — zawsze na niekorzyść Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

Z powodu niskich cen położenie rolnictwa 
jeszcze się u nas pogorszyło — mimo powięk- 
feenia ceł ochronnych.

I przemysł rolnicy się cofa, w obec czego 
spodziewać się należy, iż rząd w drodze pra­
wodawczej przyjdzie rolnictwu w pomoc.

W roku 1884 pomnożyła się liczba go­
rzelni o 6 i wynosi dzisiaj 84 ; w roku bie­
żącym nie wybudowano żadnćj nowej gorzelni. 
Podatek Od zacieru wynosił w ostatniej kam­
panii 8,789,300 marek.

Cukrowni ma Księstwo obecnie 16 — 
w ostatniej kampanii przybyły do dawniej­
szych 13 trzy nowe. W kampanii z roku 
1884—85 przerobiono 9,300,000 centna­
rów buraków, czyli o 500,000 centnarów wię- 
cój, niż rok poprzednio. Najwięcój buraków 
potrzebowała cukrownia w Środzie, bo prze­
szło milion centnarów.

Fabryk mączki jest w Księstwie 53, wy­
rób dobry, ceny liche.

Ze 131 mleczarni są 33 pędzone parą; 
i tutaj ceny wyrobów są nizkie, chociaż się 
w ostatnim czasie trochę polepszyły.

W ostatnim roku Towarzystwo miało do­
chodu 81,665 m., rozchodu 67,393 — re­
manent 14,272 m.

W skład prowincyonalnego Związku rol­
niczego wchodziło 71 stowarzyszeń powiato­
wych i miejscowych, liczących 3716 członków, 
w ciągu roku przybyło 300.

Wystawy wyrobów mleczarskich były 
trzy — i targ nasion w Poznaniu.

Do rady ekonomicznej w' Berlinie przed­
stawił zarząd na własną rękę jako kandyda­
tów pp. Kenemanna z Klenki, burmistrza 
Langermanna z Lubinia i Schencka z Kawę­
czyna.

Towarzystwo utrzymuje dwóch nauczycieli 
wędrownych; z tych otrzymał jeden wezwa­
nie do Chili (Kirstein), w miejsce jego powo­
łano p. Geiblitz.

W łonie Towarzystwa tego istnieje także 
Stowarzyszenie ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych, które — upada. Stowarzyszenie 
to — jak referował jeneralny dyrektor Zjem- 
stwa Kredytowego p. Standy — istnieje od 
roku 1876, wspiera urzędników bez miejsca, 
a niezdatnym do pracy daje emeryturę, spie­
szy z pomocą wdowom i sierotom.

Z początku liczyło Stowarzyszenie 123 
członków honorowych, 93, zwyczajnych człon­
ków (urzędników czynnych) — ale liczba |a 
znacznie spadła; w roku 18&i było członków 
honorowych 58, a zwyczajnych 36.

Emerytury płacone wysłużonym urzędnikom 
wynoszą 300 marek rocznie. W kasie Sto­
warzyszenia znajduje się obecnie 26,000 m. 
Usiłowania zmierzające do obudzenia życia w 
Stowarzyszeniu okazały się bezskntecznemi.

Polskie Stowarzyszenie ku wspieraniu 
urzędników rozwija się pomyślniej; w r. 1882 
liczyło 4 patronów honorowych, 185 człon­
ków honorowych, 160 członków zwyczajnych-! 
70,700 m. majątku.

Na Śląsku istnieje takież stowarzyszenie 
od roku 1860 — ma 49 honorowych patro­
nów (którzy zapłacili od razu 300 marek), 
273 członków honorowych i 363 zwyczajnych 
członków, — a majątek tego stowarzyszenia 
wynosi 676,551 m.

BLronUia
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek 14 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgo­

wy Mo ser w Wejherowie, przeniesiony zo­
stał jako sędzia ziemiański do sądu ziemiań­
skiego w Toruniu.

* Prosimy Szanownych Czytel­
ników naszych, aby przyspieszyli pod­
pisanie petycyi szkolnej, ponieważ depu- 
tacya do ¡tana ministra wyjeżdża już pra­
wdopodobnie w czwartek bieżącego ty­
godnia.

* Teatr. Jutro obraz dramatyczny ze śpiewa­
mi i tańcami Mellerowéj i Gawalewicza „C h a- 
t a za wsią“.

W czwartek komedya Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Jul. 
Sandeau „Rodzina Penervan“.

* 0 sobotnim występie pani Stefano­
wiczowi piszą nam z miasto :

„Z teatru mamy do zapisania nowy wy­
stęp pani S t e f a n o w i c z o w é j , młodziu­
tkiej adeptki sztuki dramatycznej, stowiającój 
dopiero pierwsze kroki na scenie. Debiutautka 
wybrała na swój występ dwie iście popisowe, 
bardzo trudne role, wymagające całego zasobu 
środków rutyny scenicznój, mianowicie w o- 
brazku Zofii Mellerowéj : Fałszywe bla- 
s k i rolę serdecznie czułej, wrażliwój, senty­
mentalnej, patetycznój Leonory, a następnie 
w jednoaktówce z francuskiego : Pałacyk, 
misternej, przelotnej sprzeczce pary narzeczo­
nych, rolę hrabiny de Cernay, żywćj Fran­
cuski od stóp do głów, hamnjącćj nerwowe 
wybuchy uczucia miłości, podrażnionego bły­
skiem zazdrości. W téj ostatniéj roli spra­
wiła pani Stefanowiczowi bardzo ujmujące 
wrażenie na widzach, tak swą powierzchowno­
ścią, jako tóż żywością i elegancyą gry i za­
dokumentowała wiele obiecujący materyał do 
ról konwersacyjnych, wymagających nader ży­
wego temperamentu. Występ w Fałszy­
wych blaskach świadczył o dobrem ro­
zumieniu roli, lecz nieśmiałość nieodłączna od 
pierwszego występu krępowała swobodę ruchów 
i naturalność deklamacyi, wymagającej odda­
nia zmiany rozmaitych uczuć. Natomiast ujęła 
debiutautka widzów w téj roli dźwięcznym, 
świeżym tymbrem głosu i jasném wysłowie­
niu. O właściwym rozmiarze talentu pani Ste- 
fanowiczowój i jego użyteczności będziemy mo­
gli wydać sąd dopiero po dalszych występach. 
Czy debiutantka będzie mogła zająć zaraz sta­
nowisko przed frontem, czy też musi się wprzód 
wdrożyć do służby w szeregu — oto kwestya?!“

* Walne zebranie członków sekcyi lekar­
skiej Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w sobotę dnia 19 b. m. z następującym 
porządkiem dziennym :

Przed południem wizyty w szpitalach, a 
mianowicie: pomiędzy 9 a 10 zrana w zakła­
dzie Sióstr Miłosierdzia; pomiędzy 10 a 11 
w szpitalu dziecięcym św. Józefa; pomiędzy 
11 a 12 w klinice ocznej dr. Wicherkiewicza, 
który wobec zwiedzających wykona kilka ope- 
racyi.

Wieczorem o godzinie 6 posiedzenie w sali 
posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
Młyńskiej ulicy nr. 35; odczyt dr. Koszut­
skiego.

O liczny udział prosi 
dr. Boi. Wicherkiewicz,

sekretarz sekcyi lekarskiej Tow. Prz. Nauk.
* Centralny komitet żywienia ubogich 

dzieci szkolnych w mieście Poznaniu odbył na 
dniu 7 bm. w sali posiedzeń magistrackich 
zebranie. Do komitetu wstąpili następujący 
nowi członkowie, pp. nauczyciel miejski Jach- 
nikowski, lekarz praktyczny dr. Jarnatowski, 
lekarz prak. dr. Jerzykowski, kupiec Feliks 
Kantorowicz, rektor Kliisel, dr. Landsberger, 
nauczyciel miejski Lipowicz, naucz, miejski 
Nowakowski, naucz, miejski Raschke, i lekarz 
prakt. dr. Zielewicz. Podług sprawozdania 
sekretarza komitetu, rektora Franke, pobiera 
75 dzieci w pięciu lokalach śniadanie; oprócz 
tego 8 dzieci chodzi do domów prywatnych na 
śniadanie lub obiady. Dwóch dobroczyńców 
podarowało dla ubogich dzieci szkolnych 30 
par trzewików i butów, komitet uchwalił do­
dać ze swój strony 20 par, tak że 50 dzieci 
ubogich odbierze na zimę obuwie. Dozór nad 
śniadalniami objęli ze strony komitetu nastę­
pujący panowie: przy I szkole miejskiej pano­
wie Schiff i Lissner, przy IV szkole miejskiej 
pp. Krysiewicz. Kirsten, Milch i Wyszyński; 
przy II szkole miejskiej pp. Rosenfeld i Zey- 
land jun.; przy V szkole miejskiej pp. Franke 
i Lipowicz. — Celem zbierania składek zao­
patrzył komitet swych członków w odpowiednie 
listy składkowe, a oprócz tego poprosi redak- 
cye pism tutejszych, aby raczyły zająć się 
zbieraniem składek. Na zastępcę przewodni­
czącego komitetu obrało zebranie p. di;. jar- 
natowskiego. Uchwalono również poprosić ko­
mitet żywienia biednych dzieci szkolnych po 
prawéj stronie Warty, aby się złączył z cen­
tralnym komitetem działającym po lewéj stro­
nie Warty w celu wspólnej pracy nad dalszym 
rozwojem zaczętego dzieła miłosierdzia. Nie­
dostatek pomiędzy ubogą dziatwą szkolną jest 
wielki, a zaspokojenie choćby częściowe tylko 
najgwałtowniejszych potrzeb tejże wymaga 
wiele starań i zachodu.

Ze wszystkich w tym celu podjętych środ­
ków humanitarnych zasługuje działanie komi­
tetu centralnego na szczególniejsze poparcie 
społeczeństwa, ponieważ zaopatruje przez 4 
miesiące zimowe biedne dzieci szkolne w przy­
odziewek i wyżywienie, przyczyniając się tćm 
samem najskuteczniej do tego, że i w téj 
porze roku korzystać one mogą nieprzerwanie 
z dobroczynnego wpływu wychowawczego szkoły.

* Dalsze datki na żywienie biednych dzieci

szkolnych złożyli: Pp. dr. Wicherkiewicz 5 
mr., dr. Samter 5 mr., N. N. 50 mr., E. B. 
10 mr., naczelny dyrektor poczty Tybusch 
10 mr., kupiec Maks Wollenberg 10 marek, 
radzca miejski F. Schmidt 30 mr., księgarz 
B. Twardowski 3 mr. Nadal żywić będą 
biedue dzieci szkolne: pp. nauczyciel gimna- 
zyalny Boxberger 1 dziecko, naucz, gimna- 
zyalny Knoop 1 dziecko, pani dyrektorowa 
banku Zieglerowa 1 dziecki, pani H. Manhei- 
mer 1 dziecko, dentysta Mallachow jun. jedno 
dziecko.

O dalsze datki upraszają członkowie ko­
mitetu: sekretarz p. rektor Franke, i skarbnik 
właściciel fabryki p. Maurycy Milch.

* Ludność miasta Poznania. W dniu 1 
grudnia naliczono w Poznaniu 64,776 osób, 
i to 29,807 płci męzkiej, 34,967 płci żeń­
skiej ; nadto 3401 osób w koszarach i wojsko­
wych gmachach, tak, że ogółem liczył w tym 
dniu Poznań mieszkańców 68,177. Liczba za­
mieszkałych w Poznaniu osób wynosi ogółem 
63,805, nie licząc w to luduości zamieszka­
łej w wojskowych gmachach, a razem z nią 
67,206 osób. — Wzrost ludności w ciągu 
5 lat od 1 grudnia 1880 r. wynosi 2464 
osób czyli 3,75 procent (przecięciowo s/« proc, 
rocznie).

* Dziś po południu o godzinie 4 odbędzie 
się posiedzenie Rady miejskiój. Na porządku 
dziennym protest dozoru kościoła farnego prze­
ciwko rozszerzeniu szkoły przy ulicy Wszy­
stkich Świętych, dalej kreowanie nowćj posa­
dy nauczycielskićj przy szkole średniój i 6 po­
sad nauczycieli elementarnych oraz jednój po­
sady nauczycielki przy szkołach miejskich.

* Co piątek wychodzi wykaz posad, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten można przejrzeć codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunko- 
wem przy Placu Działowym.

* Wronki. W Mokrzn, pomiędzy Wron­
kami a Miałą otwarte została stacya kolejowa 
dla ładowania towarów.

’ Piła. W miejsce przesadzonego do Fnl- 
dy dr. D r y g ą s a, przysłano do Piły nau­
czyciela gimnazyalnego dr. Borka z Fuldy. — 
Podczas spisu ludności w dniu 1 b. m. nali­
czono tu 12,400 osób (11,551 w r. 1880).

* Rawicz. W dniu 1 grudnia naliczono 
tu 12,910 osób. W r. 1880 było ich tylko 
12,260.

* Bydgoszcz. Ludność Bydgoszczy według 
spisu uskutecznionego w dniu 1 b. m. wyno­
siła 35,389 osób, i to 17,574 płci męzkiej a 
17,812 płci żeńskiej, odliczywszy od tego woj- 
sko i urzędników wojskowych (2105 i około 
216), wynosiła ludność cywilna 33,284. — 
W r. 1880 było 32,398 ludności cywilnej.

* Wrocław. Towarzystwo Hozyusza przy 
uniwersytecie wrocławskim odbędzie IV posie­
dzenie zwyczajne w środę dnia 16 grudnia wie­
czorem o godzinie 8J/a c. t. w lokalu: „Zum 
Oesterreichischen Hof“ (Buttnerstr. nr. 33). 
Na porządku dziennym: 1) Sprawy Towarzy­
stwa. 2) Odczyt kolegi Klateckiego odłożony 
z ostatniego posiedzenia: „Jan Hus i Kościół 
katolicki“ (zakończenie). — Goście mile wi­
dziani.

Antoni Leja, 
sekretarz.

* Z Prus Zachodnich. W straszliwy spo­
sób zemścili się w zeszłym tygodniu robotnicy 
pracujący w gorzelni w P. na inspektorze G., 
człowieku złośliwym i bezwzględnym. Podcięli 
oni w gorzelni kładkę przez basen po nad kadzią, 
tak, że G. w chwili, gdy na nią wstąpił, się 
załamał i wpadł we wrzącą wodę. Na krzyk 
jego zjawił się dopiero po kilku minutach 
właściciel wsi — ludzi nie było wcale wi­
dać — i wydostał go z przykrego położenia. 
G. poniósł tak znaczne rany od poparzenia, 
że lekarze wątpią o jego życiu.

* Starokatolicki proboszcz w Herzogs- 
walde na Slązku opuścił wreszcie, wziąwszy 
znaczne odczepne w formie rocznej emery­
tury, nawiedzoną przez siebie parafią, która 
w przeważnój części sama tę sumę płacić 
będzię, byle się pozbyć nieproszonego „pa­
sterza.“

Podobno i ks. Wiirz, dawniej w Rososzy- 
cy, później w Grabin w naszej archidyecezyi 
pracujący, następnie proboszcz rządowy w 
Birngrutz na Górnym Slązku, opuści nieba­
wem miejsce dotychczasowego pobytu, wzią­
wszy wysoką emeryturę.

* Uznanie instytucyi naszej za granicą. 
Z listu otrzymanego od dyrektora jednego z 
dzienników włoskich, dowiaduje się „Kuryer 
Poranny“, iż na wystawie prac więziennych 
w Rzymie, szczególnem uznaniem cieszyły się 
roboty uczniów osady rolnej w Studzieńcu. — 
Wszystkie prawie przesłane na wystawę przed­
mioty, rozkupione zostały w okamgnieniu. Go­
rące pochwały wyrobów studzienieckich znaj­
dujemy również nie tylko w dziennikach Wło­
skich, lecz i we wszystkich prawie sprawo­
zdaniach dzienników niemieckich. Wszyscy 
chwalą nadesłane na wystawę okazy prakty­
cznej odzieży, różnych narzędzi, zabawek, 
szczególnie kręgli, krokietów itp.

* W pojedynku odbytym pomiędzy dwoma 
studentami w’ Berlinie na mensurze, odcięto 
jednemu z nich koniec nosa, który dopiero po 
długiem szukaniu znaleziono. Prof. Bergmann 
przyszył zranionemu zgubę — ale oświadczył, 
że nie ręczy za pomyślne wyleczenie, i że 
w każdym razie po zdjęciu bandażu potrzebna 
będzie poprawka.

* W dobrach warcińskich ks. Bismarcka 
są trzy gorzelnie. Po nabyciu tych dóbr były 
tam tylko dwie zwyczajne gorzelnie ręczne, 
produkujące zaledwie od 15—25 beczek 
= 9000—12,000 litrów miesięcznie. Teraz 
są tam trzy wielkie gorzelnie, z których ka­
żda wyrabia miesięcznie 90,000 litrów.

* W Wiedniu w kościele, św. Szczepana 
przystępowało około 6000 osób ze wszystkich 
stanów dnia 8 b. m. do komunii św. celem

przeproszenia Pana Boga za bluźniercze obrazy 
Wereszczagina. Była to wspaniała demon- 
stracya świadcząca, że Wiedeń jest katolj- 
ckiém miastem. Dwór reprezentowany byt 
przez Arcyksiężniczkę Maryą Immakulatę j 
dwóch jej synów.

* Podoficer pierwszego brandenburskiego 
pułku artyleryi nr. 3 kazał zeszlêj zimy zą. 
pełnie uzbrojonemu i opakowanemu żołnierzo­
wi tak długo robić ćwiczenia bronią w izbie 
— i to przy rozpalonym piecu, aż gęste kro­
ple potu wystąpiły na tego biedaka. Nastę­
pnie wypędził go na dwór i kazał mu tak 
długo stać bez ruchu, aż krople potu na nim 
zmarzły. Na dworze było 5° R. niżój zera. 
Żołnierz został tok bardzo zreumatyzmowany, 
że teraz nie może się ani sam ubrać, ani jeść 
bez pomocy. Podoficera skazał sąd wojenny 
na ciężką karę — a żołnierzowi przyznano 
57 marek miesięcznie, najwyższą pensyą, jaką 
państwo w takich razach płaci. Żołnierz, nie 
mogąc się za to utrzymać, ponieważ potrze­
buje pomocy, żąda 1200 marek rocznej pen- 
syi i skarży fiskusa o tę sumę. — Sprawa 
ta toczyć się będzie w tych dniach w Mo- 
gnncyi.

* „Siècle“ dowodzi radykałom, że niepo­
trzebnie tak się srożą przeciw budżetowi wy- 
zuań, gdyż najprzód trzy czwarte Francuzów 
nie chcą zniesienia tego budżetu, powtóre 
przyniósłby on na głowę zaledwie jednego 
franka, a naraziłby rzeczpospolite na upadek. 
Niestety, już y®« pogrzebowych konduktów i 
ślubów odbywa się bez udziału duchownych.

* Wilhelm Grashof, protestant, syn pasto­
ra, podróżnik afrykański, wyraża w sprawo­
zdaniu swojćm największe uznanie francuzkim 
misjonarzom, pracującym w Afryce w krajach 
należących do protektoratu niemieckiego.

* Podatek od cukru wynosi! w roku 
1877—78 65,519,023 m. (brutto), bonifikacyi 
wypłacono 18,000,000, — netto 47,000,000 
marek. W r. 1878 — 79 brutto 73 miliony,
netto 48 mil. ; w r. 1879 — 80 brutto 7 6
mil., netto 52 mil. ; w r. 1880—81 brutto
101 mil., 44 mil. netto ; 1881 — 82 100
mil. brutto , 55 mil. netto ; 1882—83 brutto
139 mil., netto 65 mil. ; 1883—84 brutto
142 mil., netto 46 mil. ; 1884—85 brutto
166 mil., netto 38 mil., gdyż bonitikacya wy-
wozowa wynosiła 127 mil. m.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 15go
grudnia św. Wiktora.

Wschód słońca o godz. 8 minut 6. Za­
chód o godzinie 3 minut 44.

* Publiczności polskiej, a przedewszy- 
stkiem paniom naszym, nie zawadzi zapewne 
nadmienić, że wszelkie towary, jakie na jar­
marku nabywać zwykły, otrzymać mogą po 
równie niskiej cenie, a niezawodnie w lepszej 
jakości w składach naszych. Tak np. cu­
kiernie mają na składzie pierniki, cukry, mar­
cepany itp., przewyższające zapewne co do 
dobroci, towary zakupione na jarmarku.

TELEGRAMI.
Plymouth, 14 grudnia. W gęsto 

zbudowanej dzielnicy Plymouthu wybuchł 
wczoraj z rana pożar, który się tak szybko 
rozszerzył, że dwanaście osób znalazło 
śmierć w płomieniach, a jedna osoba, 
która wyskoczyła oknem, zabiła się na 
miejscu. Nadto nie odszukano jeszcze 
dwóch osób.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 grudnia 1885. (Kursa końcowe

Ziemiopłody. Kapitały.
Pszenica stalćj. 
kwiecień-maj 154.25 Berlin, 12 grudnia 1885.
maj-czerwiec 157,- Galie, akc. k. 93.—

Żyto stalćj. Pr. consol. 4% 104.—
grudz.-stycz. 130,- Pozn. listy z. 100.60
kwiecień-maj 133.60 Pozu. listy rent, 101,70
maj-czerwiec 134,75 Austr. banknoty 161.80

Olej rzep. spok. Austr. renta złota 88,50
grudzień 45,40 Austr. losy 1860 117.—
kwiec.-maj 45.50 Wiochy 95.75

Okowita wyżej. Rumuny 103.80
w miejscu 39.30 Ros. banknoty 200.85
grudzień 39,90 Ros.-ang.pożyczk. 96.10
grudż.styczeń 39,90 Pol. 5% listy zast- 6(). 10
kwiecień-maj 41.40 Pol.lik.l.zast. 55.90
maj-czerwiec 41,70 Kredyty 477,—
czerwiec lipiec 42.50 Koléj państwow 455.—

Owies Lombardy 212,—
grudzień 126,- Usposob. ożywione.
Wyp.-żyta wsp. —
Wyn.-oko. kw. 100.000

Szczecin, 14 grudn a 1885. (Kursa końc.)
Pszenica potw. Okowita potw.
grudż-styczeń. w miejscu. 38.—
kwiec.-maj. 154.50 grndz-stycz. 38 20
maj-czerwiec 156,- kwiec-maj. 40 40

Żyto słabo czerwie-lipiec. 41,80
grudz.-stycz.
kwiec.-maj.

124,50
130,- Petroleum

w miejscu 12,10
Cléj rzep, słabo
grudz.-stycz. 4470 Rzepik
kwiec.-maj 45 70 w miejsni

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowej, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno, którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowej, Poznań.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
naukowej, ks. Adam Cichowski przy 
Tumie.

Towarzystwo Przyjaciół nauk 
Młyńska ulica 35.

Biuro Towarzystwu Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lą­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Dodatek.
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 286.
Wtorek 15 g-rudnin. 15Í05.

Wiaiioiuości liieractie i ariysiycine.
* Księgarnia i erdynanda Hoesicka w War­

szawie przygotowała jak zwykle, tak i w tym 
roku luźny zapas nowości ilustrowanych, przy­
datnych na podarki gwiazdkowe tak dla dzieci, 
jak i dla dorosłych. Prawdziwą rozkoszą dla 
malców są baśnie i podania Indu polskiego z 
tekstem K. W. Wójcickiego, z ilustracjami 
Władysława Szymanowskiego. Boruta, kladąj, 
Bieda z nędzą, Twardowski, ozdobione wiel- 
kiemi barwnemi obrazkami, razem 6 powia­
stek, ilustracyi 12 kosztują 1 rubel 50 kop.

Kopciuszek, złote powieści dla dora­
stających pauieuek przez Teresę Jadwigę i 
Wyprawa po złote runo, powieść z 
życia amerykańskiego, przerobiona z dzieła 
Luc. Biart a przez M. Zielińską, również z 
rycinami, napisane są poprawnie i czytane być 
mogą z korzyścią przez młodzież dorosłą.

Natomiast surowo potępić tnusimy III tom 
Historyi w obrazach, zawierający dzieje nowo­
żytne, opracowane przez Zuzannę Zajączko­
wską, według niemieckiego tekstu, A. W. Oru- 
be'go. Szkoda zaiste pracy i nakładu na to 
obszerne dzieło, które tchnie najpospolitszą 
niechęcią do Kościoła katolickiego, Hussa, Lu­
tra i innych kacerzy przedstawia w świetle 
idealnych męczenników za prawdę, spotwarzo­
nego Tecla maluje jako nikczemnego oszusta; 
w opisie nocy św. Bartłomieja podajo dawne 
fałsze i kłamstwa. Zdaje się, że literatura 
historyczna dla p. Zajączkowskiej wcale nie 
istnieje. Z naiwną łatwowiernością tłumaczy 
owe stare fałsze, aby niemi zatruwać młodo­
ciane umysły. Polecamy tłumaczowi ogłoszone 
w kilkunastu wydaniach najnowsze dzieło nie­
mieckie „Historische Lügen“, z których się 
łatwo przekona, jaką krzywdę wyrządza Ko­
ściołowi i prawdzie.

* Przegląd weterynarski. Ze Lwowa do­
chodzi nas następujący prospekt:

Już dawno uzuajemy potrzebę czasopisma 
fachowego, poświęconego umiejętnościom weto- 
rynarskim. Prace polskie w zakresie tych nauk 
rozrzucone są w rozmaitego rodzaju pismach, 
a przeważnie w lekarskich i gospodarskich. 
Więlu tćż rodaków, pragnąc wynikami swych 
badań i spostrzeżeń podzielić się z kolegami 
swego zawodu, widzi się spowodowanymi ogła­
szać swe prace w obcym języku, w czasopi 
smach weterynarskich niemieckich, francuzkich 
lub rosyjskich.

Zjednoczyć te wszystkie rozrzucone siły i 
skupić prace nasze w jednem czasopiśmie, jest 
rzeczą pożądaną i tćm pożyteczniejszą już z te­

go powoda, iż takie czasopismo fachowe także 
nirjedo>-go z kolegów zachęci do pracy lite­
rackiej, a przedstawiając zarazem w streszrze- 
niu postępy nauk weterynarskich, zastąpi w rę­
ku nanych weterynarzy obce tego rodzaju pi­
sma, a zarazem stanie w obronie stano, któ­
remu ze względu na naukowe wykształcanie 
i na ważne zadania, jakie spełnia, pracując na 
pożytek gospodarstwa i dobrobytu krajowego, 
należy się poważne w społeczeństwie stano­
wisko.

Urzeczywistnieniu tćj myśli stała dotąd na 
przeszkodzie ta okoliczność, te nie było ogni­
ska, około którego mogłyby się zespolić usiło­
wania naukowe naszych weterynarzy.

Gdy zaś obecnie czasopismo poświęcone 
umiejętnościom weterynarskim znajdzie oparcie 
w założonćj niedawuo we Lwowie „Szkole we- 
terynaryi“, przeto grono weterynarzy lwow­
skich, widząc tym sposobem zabezpieczony byt 
takiego pisma, postanowiło już obecnie rozpo­
cząć wydawnictwo pisma miesięcznego, poświę­
conego weterynaryi i hodowli zwierząt domo­
wych, pod tytułem „Przegląd wetery­
narii ki“ i w tym celu wybrało komitet re­
dakcyjny, w którego skład wchodzą profesoro­
wie szkoły weterynaryi: dr. Antoni Barański 
jako naczelny redaktor, dr. Henryk Kadyi, 
dr. Józef Szpilman, a z poza grona szkoły 
Józef Kubicki, weterynarz miejski i docent 
wyższćj szkoły rolniczój w Dnblanach i Ale­
ksander Littich, c. k. weterynarz krajowy.

„Przegląd weterynarski“ będzie wychodził 
początkowo raz na miesiąc w objętości co naj- 
mnićj jednego arkusza druku. Przedpłata wy­
nosi 3 złr. rocznie.

Licząc na poparcie interesowanćj P. T. 
Publiczności, a przedewszystkiem pp. wetery­
narzy, komitet redakcyjny ma zaszczyt upra­
szać niniejszóm szanownych kolegów zawodo­
wych i wszystkich, którzyby zechcieli współ- 
pracownictwem swojem przyczynić się do ro­
zwoju naszego pisma, aby zechcieli podać swoje 
adresy komitetowi, który pragnąłby wejść z ni­
mi w porozumienie, konieczne dla wydawnic­
twa „Przeglądu weterynarskiego“.

Lwów, we wrześniu 1885 r.
W imieniu komitetu redakcyjnego

prof. dr. A. Barański.
Lwów, ulica „Na Rurach“ 31.

* Ogłoszenie konkursu imienia Sam. Bog. 
Lindego.

1) Akademia Umiejętności w Krakowie w 
myśl układu zawartego w dniu 10 lipca 1876 
r. z Wielm. Ludwiką z Lindów Górecką, ogła­

sza niniejszóm konkurs na prace do nagro­
dy imienia Lindego.

2) Przedmiotem konkursu będą prace z ję­
zyka polskiego, mogące posłożyć do uzupełnie­
nia Słownika języka polskiego 
S. B. Lindego, a mianowicie: prace lezyko- 
graficzne, monografie z zakresu gramatyki, 
w związku języka polskiego z innymi slowiań- 
skiemi.

3) Prace konkursowe powinny odznaczać 
się metodą ściśle uaukową i każda tworzyć 
powinna zaokrągloną i skończoną całość.

4) Prace nadsyłane być mogą równie w 
rękopismacb, lub lóż ogłoszone drukiem w cią­
gu trwania niniejszego konkursu. Prace nad­
syłane być mają na ręce sekretarza general­
nego Akademii.

5) Praca za najlepszą uznana otrzyma na­
grodę w ilości 675 rubli; dwie inne najwię- 
cćj do niój treścią zbliżone, otrzymają każda 
po 337 rubli.

6) Czas trwania konkursu ustanawia się 
do końca grudnit 1888 roku. Prace nade­
słane po 31 grnćinia 1888 r., uwzględnione 
nie będą.

7) Przyznani* nagród i zawiadomienie o 
przyznania nastąpi ua publicznćin posiedzeniu 
Akademii Umiejętności w pierwszych dniach 
maja 1889 r.; wyplata zaś w dniu 8 tegoż 
miesiąca i roku, t. j. we dwa tygodnie po ro­
cznicy urodzin 8. B. Lindego.

8) Jeżeli nagrodzona zostanie praca już 
ogłoszona diukiem, natenczas autor przeti otrzy­
maniem nagrody złoży w Akademii 50 egzem­
plarzy nagrodzonego dzieła. Pracę rękopi­
śmienną autor obowiązany jest ogłosić drukiem 
uajdnlój w ciągu jednego roku i nadesłać Aka­
demii 50 egzemplarzy, w przeciwnym razie 
Akademia sama uwieńczone dzieło wydrnknjo 
i natenczas autor otrzyma 50 egzemplarzy.

W Krakowie, dnia 22 listopada 1885.
Stanisław Tarnowski,

sekretarz generalny.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 24 
i zawiera: Artyknł wstępny: Komentarz do 
Encykliki papiezkićj. — Kwestye teologiczne: 
Czy kielich i patena potrzebują w razie no­
wego pozłocenia nowój konsekracyi? — W ja­
kim kierunku składać do grobu ciała umar­
łych? — Dekret św. Kongregacyi Obrzędów, 
dotyczący nieszpór w kościołach parafialnych. 
— Wiadomości literackie: O wychowaniu dziew­
cząt. — Krótki wykład Modlitwy Pańskiój dla 
osób starszych ks. Józefa Sowińskiego. — O 
Wiecznem Nowego Zakonu kapłaństwie. — 
Kronika: Polskie dyecezye: Biskup knjawsko-

11
kaliski i dziennikarskie wieści.— Rzym: Na­
bożeństwo papiezkie. — Biskup orleański. — 
Niemcy: f Ks. dr. Jungmann. — Ogłoszenia.

Praybyli do Poznania.
Poznań, 13 grudnia

LUZ1ŃBKIEGO HOTEL FRANCU8K1. 
Dr. Broekere ze Śremu, Broekere z Ka­
mienia, Lewandowski z Jeżewa, Haekel z 
synem z Sienna, br. Potnlicki z Berlina. 
Czarliński z Prus Zachodnich, Pluciński 
z Granowa, Nawrocki z Warszawy, pani 
Hulewicz z Mlodziejewic, br. Poniński z 
żoną z Czacza, Werner ze Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ksiądz proboszcz Sypniewski i ksiądz 
Wendland z Ostrowa, Piątkowski ze Skó­
rek, Oorgolewski z żoną z Beudzitowa, 
Bartecki z Nowego Tomyśla, Wizę z sy­
nem z Dachowy, Sypniewski z Dobrojewa, 
Oórski z Żelic, Krzyżański z Szamotuł, 
Pokrzywuicki ze Słachcina, pani Sielska 
z Wągrówca, Gdeezyk z Pleszewa, Sta­
wiński z Wągrówca, pani Walewska z fa­
milią z Ostrowa.

(Wadcftiano).
IST«. GtWlHZCllŁę!

Oprócz wielkiego wyboru cygar po­
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (1147)

„Yulkan“
i. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie.

J. Zydorowicz
w Poznaniu, ul. Nowa 5.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Hamburgskie 50-talarowe losy. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Przeciw­
ko stratom knrsu, wynoszącym przy losowa­
niu około 35 marek, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin; 
Französische 8 tr. Nr. 13, za premią 
60 fen. za sztukę.

(W.) Poznań, 14 grudnia. (— Sp r a no z ds- 
n ie giel do we. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowicdzialna —,

—cent, grudzień 123,— ple.,
W ypowiedziano 

grudzień-styczeń

123,— plac., styczeń-luty 124,— plac., lnty-ma 
126 plac.

Oków ijt a: »pole.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano 

litr., na grudzień 37 20 plac., styczeń 37.30 płac., 1 
37.80 pł marzec 38,30 pł., kwiecień S8.9O pi 
kwiecień-maj 39,20 płacono, maj 39,50 piąci 
czerwiec 40,20 plac., lipiec 40,90 plac.

Okowita: w miejscu (.bez beczki! 87,— p 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.00*1

Trolle«. Wypowiedziano 5,000 litr., cena wy 
wiedziano 37,—. grudzień 37,— styczeń 37 
hity 37,70 marek, kwiecień maj 39,20 mai 
czerwiec 40,20 w miejscu ber beczki 36 80 m. j

TOWARuciij iai y. w ■ uAiiamu
dnia 14 grudnia 1885. piękny; średni i pośledi

Pu»!«* . . XÓO Wg. 14 90 14 30 !3 80
. nowa . . — — — — - —

Żyto .... 12 20 12 00 11 70 —
Jęczmień . . 13 10 12 20 11 40 —
Owies . . . 13 20 12 60 12 20 —

. nowy. . — — — —• — — —
Groch wrzący. — — — — — — —
Kartofla ... 2 20 1 80 — — —
Eubiu żółty. . — — — — — — —

„ niebieski
Rzepik zimowy — — — — — — —
Rzep zimowy . — —

*

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznan 

Poznań, dnia 14 grudnia 1885,

TOWAR
Przedmiot.

PszcnJ'X- “1UükL 
'najn.

Żyto 

Jęczm.. J 

Owies

ńajw.
najn.
najw.
najn.

Juajw.
(najn.

lobryl śred. 
*!

14¡60 
14 30 
12'7O

pośle. 
* ą
1420 
14¡0( 
1220 
12 00

przecięci’

!• 14

12

11

12

Inne artykuły.
najw. najniż. wprzt

M. j1' .
Słoma ./prosta za 100 kl 4 50 4 — 4 O

[targana - —’ — — — y ■
Siano - 6 — 5 — 5 5' ;
Groch - — — — 4
Soczewica - — — — — — J !
Fasola -
Kartofle 2 40 1 80 2 Ri
Wołowina /kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 3

lod brzucha - 1 20 1 — 1 lt
Wieprzowina - 1 10 1 — 1 21
Cielęcina • 1 40 1 — 1 2(
Skopowina * 1 30 1 — 1 li
Słonina • 1 60 1 50 1 5;
Masło - 2120 1 80 2
Jaja za kopę 3| 20 3 10 3 “1

Walne zebranie
członków

Towarz. Przyjaciół Nauk
odbędzie się w piątek dnia 1S grudnia rł>. o godzi­
nie O wieczorem w gmachu Towarzystwa, ulica Młyń­
ska nr. 26. ’ (1170)

Porządek dzienny.
1. Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebranie,
2. Ustanowienie konserwatora.
3. Sprawozdanie Zarządu.
4. Sprawozdanie zastępcy konserwatora.
5. Sprawozdania wydziałów.
6. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
7. Wybór nowego Zarządu Towarzystwa.
8. Wnioski członków.

Wawrz. Benzelstjerna.Engestróm 
_________________________sekretarz Zarządu.__________

Mąkę fosforową z Thomasschlacken
pięknie mieloną z wysoką zawartością wapna, nadą|ąeą się
szczególnie do mierzwienia, torfowych, bagnistych i we wa­
pno ubogich gruntów piasrzysiych jako i| kwaśnych lak.

Die General-Versammlung
der Mitglieder des Bank Ludowy Wqgrowiecki,

Eing. Genossenschaft (1267)
findet den 30 d. M. um 3 Uhr Nachmittags in Wonjrowili. Hotel 
Kronbelm statt.

Tages-Ordnnng.
Die Wahl des Vorstandes u. 3 Mitglieder des Verwaltungs Käthes pro 1886. 

Der Vorsitzende des Verwaltungs-Rathes
K. v. Buchowski.

Najkosztowniejszy podarek gwiazdkowy 
dla moich Dobroczyńców.

Na intencyą dobroczyńców wybudować się mającego kościoła pod 
wezwaniem śty Magdaleny odprawię mszą św. 2 razy podczas Świąt Bo­
żego Narodzenia i 2 razy w oktawie (29 i 30 grudnia). Czy zechcesz 
być także moim dobroczyńcą szanowny czytelniku? Jeszcze brak pomocy! Po­
spieszże więc ze swoją. (1218)

I d s t e i n w Nasawii.
I<s. Scltil, kapłan w diasporze.

Od Nowego Roku wycho­
dzić będzie: (1189U

polecają z fabryki chemicznych produktów „L'uioii" w Szcze­
cinie i odstawiają da wszystkich przystanków drogi że­

laznej i wodnej

Poznań. Jasiński fi Ołyński. Śty Marcia 62.
(1262)

1 w oryginalnych

W drukami Kuryera Pozn.
nabyć można

Rituale Sacramentorum (Editio nova cum onginalibns ad amussim concor- 
dans). Oprawne z czerwonym brzegiem 6,00 — ze złoconym 6.50.

Konferencye duchowne, wypowiedziane u Panipn Karmelitanek Bosych w 
Krakowie przez X. St. Spisa. Str. 144 8° 2,40 mrk.

Konferencye apologetyczne o przyczynach niedowiarstwa w naszych cza­
sach i o potrzebie religii przez X. Pelczara. Str. 128 8" 2.00 mrk.

Rok Kościelny z ilustracyami, czyli Nabożeństwo na wszystkie niedziele i 
uroczystości kościelne, tudzież wykład obrzędów kościelnych i całćj 
nauki chrześc. Str. 696 i CVIII. 800. 7 mrk.

Dyalogi św. Grzegorza, zawierające opisy życia osób świątobliwością zna­
mienitych i o nieśmiertelności duszy. 8° Str. XL. i 256. 6 inrk.

Droga do prawdziwego spokoju sumienia i doskonałości moralnćj przez 
ks. Marcińskiego. 8° Str. XXII. i 636. 6.00 mrk.

0 jedności Kościoła Bożego pod jednym Pasterzem przez Piotra Skargę. 
8’ Str. XXXII. i 292. 4.00 mrk.

Żywoty Świętych Skargi. Wydanie 00. Jezuitów. 12 tomików opra­
wnych w czterech. 12,00 mrk.

święty Stanisław Kostka i jego wiek przez ks. TT. Koszutskiego. 2,50 m. 
Pius IX. przez Vilkfranche z piękną ryciną. 8” Str. 346. 2,Sn mrk. 
Praktyczne rady dla rodziców przez O. Secondo Franco S. .1. 8° Str.

VIII. i 164 1 inrk.
Pamiątka Pierwszćj Komunii św. i Nanka o Sakr. Bierzmowania z doda­

niem rad wytrwałości, oraz modlitw najużywańszych. Str. 336. 
Opr. 80 fen.

Nawiedzenie N. Sakramentu przez św. Lignorego. 60 fen.
Żywot Pana Jeznsa Chrystusa przez B. Opecia. Wydanie 36. Str. 476.

Opr. 1.50 mrk.
0 ufności w Bogn przez Kard. Manninga. 60 fen.
0 czci, jaką Kościół oddaje św. Teresie od Jezusa przez ks. St. Spisa.

8° Str. 86. 1 mrk.
Pastorałki i Kolędy przez ks. M. M. Str. 718. 2 mrk.
Żywot ks. Karola Dufriches Des Genettes. Str. 104. 40 fen.

Nakładem. i czcionkami

wyszedł

Kalendarz Kieszonkowy
na rok 1886

ozdobiony popiersiem Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII, 
zawierający, prócz części kalendarzowej, ceny taryfy poczto- 
wćj, tak co do listów, jak i co do innych przesyłek, taryfę 
telegraficzną, wykaz przyjeżdżających i odjeżdżających kolei 
na wszystkich większych stacyach naszego Księstwa, wykaz 
adresów redakcyi pism polskich i ważniejszych zakładów mia­
sta Poznania. Cena egzemplarza 50 fen., z franko prze­

syłką 55 fen.

I funt 5 
skrzynkach po

'S
g, Souchong

§ 'St Souchong II funt 4 
Souctíong ÍII funt 3SS N

& o 
'g £ Souchong 

Souchong
jf 3 Souchong 
Tí S

polecam: 
marek (nr. 
5 funtów), 
marki.
marki.

Pecco mięszana nr. 
Pecco mięszana nr. 
Pecco mięszana nr.

(1244)
I funt 9 marek.
II funt 6 marek.
III funt 4 marki.

(nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt)
Pecco kwiat 9 marek.

g -Prószę herbaciane
-2 •£
^—.Przy odbiorze najmniej 

£
O ES3 

„O O

skład herbatyo

nr. II funt 2,50
nr. I funt 3 marki, 

mrk.. nr. III funt 2 mik.
5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski

¡^Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
cławska ulica 25.NŚ-HP4

Filia: Wro-

Księgarnia A. Cybulskiego
w Poznaniu

zaopatrzona we wszelkie nowości z literalnry polskićj, an 
glelskiej. francnzkiój i niemieckiej, poleca na nadchodzącą 
porę gwia7.dkową znaczny wybór dzieł wyborowych, stoso­
wnych na podarki jako to: (1239)

I. Książki dla dzieci i młodzieży polskie, francu­
skie, angielskie i niemieckie w pięknych wydaniach 
i ozdobnych oprawach.

II. Dzieła z ilustracyami Andriollcgo: Pan Tadeusz, 
łlohort, Bohaterki poezyi polskiej, Marya Malczewskiego 
etc. etc.; dzieła Szekspira, Teki Grottgera, Fotografie 
galeryi drezdeńskiej w e w iększym i mniejszym formacie.

III. Zbiory poezyi: Lirnik Polski zebrany przez Żeleń­
ską, Antologie poetów polskich i obcych, kwiat)' Ro­
dzinne Żmirhowskiej. Poezje Konopnickiej i nowo wy­
daną książkę p. t. „Kobieta w poezyi polskiej?

IV. Książki do nabożeństwa w trwałych, ozdobnych 
i skromnych oprawach.

V. Dzieła znakomitych pisarzy polskich, francu­
skich, angielskich i niemieckich.

VI. Utwory muzyczne na dwie i cztery ręce oprawne 
i nieoprawne.

VII. Atlasy, globusy, mapy Itd.

Abonament
na czasopisma

wychodzące w kraju i za granicą, przyjmuje 
zaopatrzona we wszelkie nowości z literatury 
polskiej, francuzkiej, angielskiej i niemieckiej

KSIĘGARNIA, w 
wkład i wypożyczalnia nut

A. CYBULSKIEGO W POZNANIU.

Wina węgierskie
stołowe i starsze, wytrawne, łagodne i słodkie, wina czer­
wone, węgierskie i z Bordeux, stare reńskie, Cha- 
blis i białe Bordeaux stare — oraz wiele gatunków 
win musujących krajowych i prawdz. szampańskich poleca

Handel win hurtowny
Antoniego Pfltznera,
(1233) Poznań 1 Mad na Węgrzech.

Scylitynę

Bogarodzica,
miesięcznik poświęcony książ 
kom ludowym i wychowaniu 
pod redakcyą ks. dr. Łuko­
wskiego, repetenta w Gnie­
źnie. Zapisywać można już 
teraz u wydawcy.

Przedpłata roczna wynosi 
80 fen. — półroczna 40 fec.il 
z przesyłką.____________ ą

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki:
1882 Wykład Ofiary Mszy św. 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, Rossignoll 1,50 

W.\80' ki, Glosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je­

zusa 1,50 p
Sógnr, Piekło 0,50

1885. Ks. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha 1,50
Ks. dr. Kantecki, Św.
Cyryl i Metody 0,25
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu 0,10

Wz r. 1886 można składać \ 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. Łu- 
kowskl, Oniezno._____ [322)

Jako podarek na.Gwiazdkę 
polecamy (1237)

radykalny środek, trojący jedynie
szczury l myszy

oaknieszdliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca
Z. Ritter, aptekarz, Gniezno,

(1098)

prof. Jerzykowskiego 
Drukarnia Wielkopolanina

(Fr. Chocieszyński).

Ua kolenię
książeczka: (1250)

„Matce chrześciańskiej na 
kolendę w upominku na­

uki i rady.“
Trzynaście nauk w 16ce 32 
str — Cena książeczki 10 f. 
Nabyć można u ks. Prób. 
Lic. Jaskulskiego w Śnie- 
ciskach p. Zaniemyślem

Antyki.
Srebua wieczna lampa, 

trybularz, pacyfikał i kie­
lich za wartość srebra jest 
na sprzedaż. (1261)

J. Szpetkowski.
Berlińska ul. 2



* r. 1815—1830
Obraz przedstawiający w 36 figurach ówczesną armią. Przez chro- 
molitografią kolor}' mundurów dokładnie oddane. Cena 3 M. Po na- 
» v bycia także w księgarniach.

SS. Cyryl i Metody
Cena obrazu zamiast 1,50 mrk. 

tylko 75 fen.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania, 
Cena 10 fen., wydanie lepsze 

50 fen.

„Ojcze Nasz“
Modlitwa Pańska, piękny kolo­

rowy obraz. Ceua 75 fen.

Dla cechów
Świadectwa wyzwolenia i listy 
mistrzowskie. pięknie i ozdobnie 

wykonane,
poleca (1186)

T. Szulc, Poznań, Wrocławska ul. 36.
Zakład litograf., fabryka i sk ad etykiet na wina, araki, etc.

Pieniądze nadsyłać można znaczkami poeztoweini.

Największy skład pięknych 
paryzkich bomhonierek i atrap.

CO
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PIERNIKI
toruńskie Weesego 1 berlińskie Blldebranda, także 
(1201) Deski Reichel.

Cukry i czekoladki
deserowe z Paryża, także wlasnć) fabryki.

PRZYSTROJENIA DO DRZEWKA.
Marcepany

królewieckie 1 lnbeekle codziennie świeże.
Fignickie bomby

napełniane I Leeerll. Marcepanowe kartofelki, mar­
cepan pieczony do herbaty, karmelki, makaroniki, 

osuiażauc migdały I ezekaladę.

Kasztany i owoce
glazurowane I śliwki rzymskie, poleca zawsze 
świeże I w najlepszych gatunkach, bardzo tanio

S. Sobeski w Bazarze.
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Prawdziwe francuzkie likwory, araki, rum I cognac. 
Wina węgierskio, francuzkie, szampańskie i bardzo 

dobre musujące niemieckie.

Najpiękniejszy podarek na Gwiazdkę!

prześlicznych polskich i zagranicznych melodyi narodowych: mazurów, kra­
kowiaków, polonezów, wyjątków z oper n. p. z Halki do śpiewu i do tańca. 
Jest to nowy instrument muzyczny „Herofon“, piękna salonowa ka­
tarynka. na której bez znajomości nut można wygrywać najpiękniejsze me- 
lodye. Kto pragnie siebie i innych rozweselić, niech kupi sobie Herofon. 
Cena jest bardzo niska, gdyż z opakowaniem wynosi tylko 30 marek, za 
co się odbierze jeszcze 0 sztuk do grania. Osobno sprzedaję płyty po 1 
marce. Oprócz tego polecam skrzypce, harmoniki dla dzieci od 2 m. 
dla początkujących od 3 mrk.. dla dobrych graczy od 6 do 60 mrk., także 
cytry od 1 m. 50 fen. do 20 marek, gitary od 7 m. do 12 m., pudelka 
do skrzypcom, struny, pudelka do kręcenia i samogrające, 
Reperacye instrumentów muzycznych obliczają się bardzo tanio. Upraszam 
o wczesne zamówienia, gdyż krótko przed Gwiazdką nie można na czas 
zleceń wykonywać. Największy wybór a najtańsze ceny (1155)
w Poznaniu u A’. Ziętkiewieża

___________ Stary Rynek nr. 35, I piętro.

P. I
, Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą ,77O)

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Engena, Se 
ligmanna, Tólnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowój zawierającej 3 wielkie buće'ki,
1O ijOLcirols.

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnćm oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

l@s©łx
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gnstu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACflTi, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne pî&ekty, derki na konie

polecają (312)Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhehnowska ulica 21.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust ziębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów I dziąseł
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Eseneya do ust ..Eucałyptus“ zawiera obok innych akntecznych czę­
ści składowych także skut<-czne części składowe Enralyptns globulns (au- 
«ralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

1'żywająe bferze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tem nsta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucałyptus" zęby. (731)

SlŁXXtłŁl.
Eseneya do ns( Enralyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w nstach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Eseneya do ust Enralyptns usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnśj nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Enralyptns globulns stwierdza 
prof. dr. Dubler 1 dr. Betherani w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Brówne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki Im., pudełko Eucałyptus proszku 
75 renygów.

S. -\X7- I=oz:n.£in.ivL
__________________Czerw ° na apteka. Stary Rym-k 37.

HERBATA HOMERIANA.
Znakomity, przez lekarzy polecony środek

przeciw (613)
chorobom płuc i gardła (suchotom, 

astmie i chorobom krtani).
Skutki zadziwiające! Odnośne broszury rozseła się gratis. Paczka 1,20 m. 
Praw, nabyć można tylko u A. łł olllsky, Berlin .V., Wi-issenburgstr. 79.

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów'i kamienie, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

R Stary Rynek 76
n wprost odwachu głównego.

} Od ponieäzialku 23 listop. do koûca ¡rudnia,
u w ceny
I wszelkich towarów
j znacznie zniżone 
U tylko za g-©- / 
fl tówkę.

Odłożone matę- _
ryewełn.już od 25 f 

r fen za łok., kaszmiry 
czarne od 80 f., flanele | 

kol. od 90 f. Materye na J 
f poszycia futrzane od 2,70 m. ■ 
cena dotychcz. 3,50 m. Jedwa- ą 

bie'czarne w nowych wyrób, od 2 J 
cena dotychcz. 3 m. Aksamity, halki, ■ 

"płótna napość., firanki,trykoty roęzkie, l 
bieliznę męzką derki podr., krawaty itd. J 

Celem nprząt. ton. przeszłor. lat. njpri. po każdej możliwej eeaie

J. &T. Kamieński Ir
Skład bławat., jedw., płócień i fabr. bielizny męzkiej l

St. Rynek 76, obok pałacu Hr. Dzlalyńskich. J
!rJł>

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62.

Na gwiazdkę!!
Lameta złota, srebrna i różnokolorowa.
Ijiclitairzyki patentowane w różnej wielkości i formie. 
Świeczki na drzewka, białe i kolorowe, woskowe, 

stearynowe i parafinowe. (1241)
Stoczki pięknie dekorowane.
Rozmaite wyroby z mydła, papy i szkła; świe­

cidełka do udekorowania drzewek.
Atrapy,
Perfumy francuzkie, angielskie w pięknych flako­

nach i luźno na wagę w 30-tu zapachach.
Wodę prawdziwą kolońską.
Rydla toaletowe francuzkie, angielskie, warszawskie i 

z renomowanych fabryk niemieckich.
Farby w pudełkach dla dzieci,
Farby do malowania na porcelanie, aksamicie w ozdo­

bnych pudełkach, stosowne na podarki gwiazdkowe 
dla dorosłyth._______________ _____________________

Skład mój, doborowo zaopatrzony we wszelkie towary 
kolonialne a mianowicie

surową czystego smaku od 75 fen. — 1,60 mrk. za funt, za­
wsze świeżo paloną parową kawę (mieszankę) od 90 f. 
do 1 mrk. 80 fen. za funt, herbatę chińską od 2,50 mrk. 
do 6.00 mrk za funt, wyborne prnsze herbaciane, 

arak, rum, koniak Francuzki,

wina węgierskie i czerwone
oraz na nadchodzącą gwiazdkę orzechy woskie i ma­
łe sycylijskie, Pierniki toruńskie! Weesego i 
bomby IAgnickie poleca po przystępnych cenach łask, 
względom Szanownej Publiczności - (1248)

II. Błażejewski,
Św. Marcin 68, wprost Piekar-

A ahlaueui ikaim l»rnkaiii Kuryera r'iiziiftu-.kiegu

Wielka wystawa gwiazdkowa.
Cukry na drzewka we wielkim wyborze,
Królewieckie i lubeckie marcepany,
Pierniki toruńskie, norymberskie, bomby lipnickie, pier­

niki makaronikowe, orzechowe, czekoladowe, francuzkie deserowe, 
Lecerli etc.,

■Bombonierki i atrapy i wielki wybór rozmaitych skromnych podar­
ków na Ewiazdkę.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i materyałów surowych 
zniżyłem znacznie ceny moich wyrobów. Polecam funt marcepanów po 1,50 
mrk. Na dalszą sprzedaż polecam wyżej wymienione towary po cenach hurtownych 
lecz proszę o wczesne zamówienia. (1243)

A. W. ŻUROMSKI,
POZNAŃ,

Cukiernia, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: Wrocławska ulica nr. 25.

Heydnchi & Eichstaedt
Pozinui, Ibtzar

polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Iłurwy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne I złotollte we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercysmyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

(680)

kilkolctnicnie

W W poręczeniem.
■q'JJ Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­

eń skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno-
'3 ‘B inowańszycli fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych,

O fl 
E“

x « — +*

X o 
CS

N regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. o (621)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów,

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
B. Barcikowski

Poznań w Bazarze
poleca swój hurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony skład

OLIWY
do maszyn, wegetalnśj, do separatorów eto.,

również

mi i osie,
tranu nu szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówie­
nia wprost, gdyż podróżnych nie wysyła się. (1002)

Feny i wszelkie objaśnienia na 
żądanie odwrotnie.

we wszelkich gatunkach, w znanej rzetelnej jakości, poleca hurto­
wnie i drobnostkowo (1235)

FRANCISZEK RABB0W,
posiedziciel młynów parowych: ulica Młyńska i Wielkie 

Garbary.

Fabryka powozów wPoznaniu
Wielkie Garbary nr. 51,

poleca bogato zaopatrzony co dopiero wykończonych ka­
ret, koczy, wolantów, plauwag dla Duchowieństwa na 
dwie i cztery osoby, jako też eleganckie sanki, mało 
używaną karetę i koczyk na patentowych osiach (1203)

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę .Ueber Schlag­
fluss -Vorbeugung und Heilung." 3 
wyd. autora dawn, lekarza batalionu 
obrony krajowéj Rom. Weiss- 
mann w Vilshofen w Ba wary i. 
Rozsela się gratis i franco. (292)

Pensją

dla kilku uczniów szkół tu 
tejszych, ile możności niższych 
klas, z pomocą w naukach, a 
na życzenie i z lekcyami mu­
zyki wskaże (1161)

Dr. Szulc dentysta, 
Plac Wilhelm' 2.

&nstaw Weese, Torn
dostawca nadworny.

Oznajmiam niniejszem, iż moje f 
fabrykaty dawniej buda poprze-1 
czna, teraz wyłącz, się przy fon-1 
tannie koło Ratusza vis à visj 
składu Bracia Korach znajdują. 
«tVogt^ ̂ awnie^hmielinaj

Szybka pozłota
(Schnell-Gold)

do pozłacania i odnowiania ram do 
obrazów i zwierciadeł, przedmiotów 
z drzewa itd.. każdy może za po­
mocą pędzla przenieść ją na jaki- 
bądź przedmiot. Pozłocenie py­
szne i trwałe. (1181)

Szybkie posrebrzenie
(Schnell-Silber)

składające się pod gwarancyą z do­
brego srebra, polług świadectw zu­
pełnie nieszkodliwe, do posrebrza­
nia tacek do herbaty, łyżek, świe­
czników, klamek u drzwi, okuć 
przy szorach, latarni, lisztew powo­
zowych itd. Każdy człowiek może 
za pomocą tego posrebrzającego płynu 
z wielką łatwością posrebrzać przed­
mioty metalowe.
Cena butelki złota lub srebra 

2 marki.
Przpsylki uskutecznia Łeop. 

Epstein w Brünn (na Mora- 
wii) za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości (także i w 
znaczkach pocztowych.)

iłodziemec lat 20.
umiejący dobrze po polsku i po 
niemiecku, znający także huch- 
halteryą poszukuje zatrudnienia 
i przyjąłby miejsce chociaż za 
skromne wynagrodzenie. Zgłosić 
się można pod adr.: Stani8taw 
Kopański w Poznaniu, Rybaki 7.

Poszukuje się natychmiast (1266
doskonałej kucharki 
któraby się także robót dom. podjęła. 
BI. wiad. w Eksp. Posn. Tageblatt.

2!Za bezcen!!
Z zaliczką 3000 tal. nabyć można 

za 18,000 tal. (1196)

Folwark
około 500 mórg, w pobliżu kolei i 
większego miasta w Księstwie, w tem 
około 100 mórg, pszennéj ziemi i 20 
mórg, ląk, dom mieszkalny obszerny 
murowany, inwentarz dostateczny, 
hipoteki stałe.
Koczorowski & Wlazłowski
________ Podgórna ulica 7.________

Potrzebna
nauczycielka egzaminowana muzy­
kalna na 300 rubli pensyi. (1223) 
Poszuk. umieszczenia: 

Bona freblowska Polka z kilkoletnią 
praktyką.

R. IR. Koczorowski,
Podgórna 7,
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